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ROZRYWKI
PRZYJEM NE i PO ŻY TEC ZN E.

O GUŚCIE.
D O  C Z Y T E L N I K A .

P ośw ięcając to p ism o  w szelkim  ro d ła -  
jo m  literatury, m ogącym  obol- p rzy jem n o śc i . 
stać się pożytecznymi', zdaw ało  się nieuchronną  

potrzebą, na czele je g o  um ieścić rzecz o g u ­
ście, czyli smaku.—

P otrzeba  ta  w  naszych czasach , tym  nie- 
ebędnieyszą się bydź w idzi: ze ju z  teraz co­
dziennie postrzegam y, zacząw szy od młodzie­

ży, zaledwie ze szkół wychodzącey, coraz większą  
liczbę ludzi uniw ersalnych, którzy o wszystkiem , 

co do sztuk p iękn y  eh  należy, sądzą bez odwołania.
M ozę nas kto z  razu  pałaje, za  to ubli­

żające znaczney części, naw et oiwieceńszey H as­

sy ludzi mniem anie, kiedy pow iem y, ie  w ielu
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żadnego o guście n i im a ją c  wyobrażenia, lubią  

praw odaw czo wyrokować o rzeczach, i  n ieraz  

kiedy myślą, ze ic h  u w a g i z  natchnien ia  

praw dziw ego  gustu  pochodzą, w łaśnie wten czas 
nayrnocniey b lu in ią  przeciw ko  niemu. L ecz  że 

tey p ra w d y  n ik t nam  zaprzeczyć nie po tra fi;  

źe, można bydź mówcą, p ie tą , m uzykiem , m a­
larzem , rzeźbiarzem , architektem , artystą  dra­

m atycznym , a przecież w cale n iim iić  gustu , i  
brnąć zbłędów do błędów, w  uprzedzeniu o sw o- 

je y  doskonałości;—  tym  barclziey każdy nam  
przyzna ,, że ci którzy do rzędu  ich  nienależą, a 
dzieła oceniać p ra g n ą , jeszcze  m niey go  posiadać  

mogą; i  że p ra w d z iw y  znaw ca , je s t ta k  rza d ­

kim  i  uw ielbienia godnym , j a k  sam  artysta  

za  w ielkiego uznany.-—
JJla tego to spodziew am y się uczynić dla  

w ielu  g rzeszących  w  ty m  zaw odzie'przysługę, 

daniem  krótkiego wyobrażenia o guście; które 
ich , skrom nieyszym i p rzynaym niey , w  wyroko­

w aniu  o rzeczach Jd łszyw ie  zrozum ianych, u -  

czynić może. —



Jlez to ra zy  przychodzi ubolewać n a d  o- 

w y m i stanow czym i zdaniam i, oglądających o- 

hrazy, posągi, budowle, pom niki; słuchających  
opery, tra jedy i lub kom edyi: o za le tach ,,  w a ­

dach, gen ijuszu , talencie autora, w ynalazcy, 

kompozytora, aktora; j a k  oni, nayprostszey 

rzeczy nie dostrzegające , unoszą się w  p ochw a­
ła ch  lub naganach; j a k  nie raz niezgodni z 
sobą, nie m ogąc je d n i drug ich  na swoją stro­
nę przeciągnąć, chociaż obiedwie po litow ania  

tylko p ra w d ziw ych  znaw ców  są godne-, iedno- 
czą spór, owern łacinników  przysłow iem : de 

gustibus uon diśputandum . P ra w d z iw y  Len 

w yskok barbarzyństw a, naym ocniey w łaśn ie  
w ym a g a , rzucenia pew nych  m yśli o guście , 

w  których będziemy tylko prostym i tłu ­

m aczam i zdań F erm yskiego  F ilozoja; niem a- 

j a c  najm nteyszych  p ra w  a n i tytułów , do p r z y ­
w ła szcza n ia  sobie p o w a g i, abyśmy w  ta k  deli- 
kalney m ateryi, sam i s ta n o w ić  m ogli.



O GUŚCIE WOLTERA.

G ust czyli smak, ten pom ysł, ten  dar 
sądzenia o przyjem ności lub odrazie po k ar­
mów naszych, zrodził we w szystkich znanych 

językach metaforę, oznaym ującą przez w yraz 

smak, czucie piękności i wad wc wszystkich 

sztukach; jest to sąd, poznanie bystre , p rze­

nikliwe, rów nie jak języka i podniebienia, któ­
ry  podobnie iak tam te, uprzedza zastano­

w ienie; jest on rów nie drażliw y, szukający 
rozkoszy pod względem dobroci rzeczy ;— od­
rzuca rów nie jak tam te z odrazą to ,  co na­

potyka złego, podpada często, tey  sainey n ie­

pew ności i obłędom, niew iedząc naw et, czyli 
to  co mu poddają, pow inno mu się spodobad; 

po trzebując czasem naw yknie iria, ażeby się 

ukształcił.
N iedosyd iest dla gustu widzied, znaó 

pięknośd jakiego dzieła: trzeba ją  czud, trzeba 

n ią  bydź dotkniętym ; niedosyd zaś czud, i bydź 

dotkniętym  w sposobie n ieszykow nym ; trzeba
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umied rozrożrńad rozmaite? odcieniow ajiia : 

fnuances J  — nic riiepowinnO się tikryd przed 

bystrością zdrowego sądu; i tu  właśnie zacho­

dzi jeszcze podobieństw o owego gustu um ysło­

wego, gustu w  sztukach, z gustem zmysłowym: 

bo znawca wina, czuje i postrzega od razu  
mieszaninę dwocli p łynów  różnorodnych; — 

człowiek z gustem, praw dziw y znawca, za je­
dnym rzutem  oka, postrzeże mieszaninę dwóch 
stylów; uyrzy  wadę obok przym iotu; uniesie­

n iem  przejęty będzie na te n  cudny w iersz  w  

H  O  B  A  C  I  i r  S Z A C H . ’

” Q u e  r o u l i e z  v o u s ,  q u ’il f i l  c o n trę  t r o i s ? —  Q u*il m o u r n t ;  

poczuje niesmak mimowolny, usłyszaw szy 

następny:
’< V  qjl ’un bcau desespoir, alors le secourut.. ( * )

Jak z ły  gnst w fizycznym względzie, od' 

w ym yślnych i drażliw ych  przypraw  zależ)'; tak 

rów nie zły gust w  sztukach, od ubiegania się

( * ) N a sz  nieporów nany rymolwórca Osiński,, 
p o tr a f i ł  z  m ała  odm ianą, nagrodzić iisterk 

nieśmiertelnego Kornela ,  w  sposobie wszelkie
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za w yszukanym i ozdobami i nieczucia piękney

natu ry .
G ust zepsuty w potraw ach jest ten , któ­

r y  w yb iera  rzeczy odrażające innych ludzi; jest 

to rodza j choroby ciała. — G ust zepsuty w  
sztukach, jest upodobanie przedm iotów  obraża­

jących um ysły dokończone, przenoszenie rz e ­
czy płaskich, pospolitych, nad wzniosłe i szla­

chetne; w ym uszonych, wymozolonych, nad 
piękne, proste, naturalne; jest to choroba duszy.

D obry  gust w  sztukach, wiele W'ymaga 
czasu do swego ukształcenia.—  M łodzieniec 
czuły, ale bez żadnego jeszcze poznania, n ie- 

rozróżnia odrazu części w ielkiego chóru  w  

muzyce; oko jego. nie dostrzega z początku w 

wielkim  obrazie: stopniowali, rzu tu  cieniów, 
perspektyw y, harm onii kolorów , popraw ności

oczekiwania przechodzącym:
J ULI A.

” C ó ż m ia ł  p r z e c iw  Irz e m  cz y n ić?

5  T  A  I t  Y  H O R A C Y  1/ S Z .

,:U m iz ć ć ,—  lu b  w ro z p a c z y  

p o z n a ć - p rzcw A T uiŁ oin , co  r z y tn 0i .1i b roń . z n a c z y .
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rysunku; — lecz zw olna uclio jego zaczyna się 

uczyć słuchać, oko widzieć; w zruszonym  bę­

dzie na p ierw szey  w ystaw ie piękney trajedyi: 

lecz n iezdoła rozróżnić jey zalet i jedności, 

ani tey  sztuki delikatney, k tóra żadney osoby 

nie w prow adza i nieoddala bez przyczyny,— 

ani tey  jeszcze w iększey, co rozm aitośćin teres- 

sów  do jednego środka sprowadza, nakoniec 
innych przełam anych trudności. Samo tylko przy­

zwyczajenie i rozwaga, doprow adzają go od- 

razu , do uczucia z rozkoszą tego, na czem się 
niepoznal z początku. Gust w narodzie k tó ry  

gó jeszcze n iem iał, ukształca się nieznacznie, 

bo się stopniami oswaja z duchem dobrych a r ­

ty s tó w ,— naw yka do widzenia i słyszenia okiem 

i uchem znawców.

Jeżeli cały naród, w pierw iastkach upra­

w y sztuk pięknych, jednom yślnie polubił au to ­
rów  pełnych w ad i uchybień , i  za czasem do, 

nich w strę t poczuł; to jedynie pochodzi ztąd: 

że autorow ie tacy, m ieli piękności naturalne,, 

k tó re  w szystkich w zruszały, i wady:: k tó rych  

n ik t jeszczs w tedy odróżnić n iebyt w stan ie .—
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D la tego to Lucyliasz, dopóty by ł lubionym  

od Rzymian, dopóki go H oracy n iestrąeił w 
zapomnienie; Iiegn ier  smakował F rancuzom , 

.póki nicpow stał Boileau ;— i jeśli inni starzy  
au torow ie, utykający za kaźdern postąpieniem , 

zostali jednak u niektórych narodów  przy sw o- 

jey  daw ney wziętośei, to jedynie winni są te ­

mu: źe się nieznalazł źaden czysty i w ytraw iony  

pisarz, k tó ryby  ich lu tow nikom  oczy otw orzył.—  
M ówią że n ienalezy sprzeczać się w zglę­

dem gustów  (” ) i  to  iest bardzo słusznie, 

jeżeli tylko idzie o gust zm ysłow y, o w stręt 

do jedney potraw y i pierw szeństwo dawane d ru - 

giey;— tu sprzeczka mieysca niema, bo niejest 
w naszey mocy popraw iać wady organizmu. 
Lecz nie tak się dzieje w  sztukach;— jak w 

nich zuaydują się piękności rzeczywiste: tak 

rów nie jest smak dobry który je oceniać umie, 

i smak zły k tóry  k tóry  ich niezna; i często 
się nadarza popraw iać wady um ysłu , w yda­
jącego smak przew rotny. Znaydują się atoli

J)e gustibus non disputandum ».
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dusze tak z im ne, um ysły tak opaczne- k tó ­

rych  arii ożyw ić, ani naprostow ać niemożna; 
z takimi niepotrzeba wdawać się w  rozpra­
w y o gnscie , bo żadnego nie mają.—

Gust byw a sam owolny w  wielorakich 
przedm iotach , jak naprzykład, w w yborze ma- 

te ry i ,  s tro jó w , z a p r z ę g ó w ;  które do rzędu 

sztuk pięknych n ienałeźą ; nadwczas g u s t, 
zasługuje raczey na imię fantazyi. O na to  

ra c z e y , n ie  gust, wydaje tyle nowości w  mo­

dach.—
G ust może się skazić w  narodzie ; n ie­

szczęście to  następuje zazw yczaj po upłynie- 
n iu  w ieków doskonałości. Ar ty stów ie, obawiając 
się naśladow nictw a, szukają dróg ubocznych 

i  oddalają się od w zorów  piękney n a tu ry , 

k tó rey  się ich poprzednicy  chw ycili; usiło­
w ania ich zyskują pew ną zaletę, a ta  p o k ry ­
wa błędy. Publiczność zakochana w no ­

wościach , ubiega się za n i e m i w  spowsze- 

dniónych uczuwa n iesm ak; i zaraz występuj- 

ją  now i, k tórzy  n o w e do przypodobania się;
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czynią zabiegi, i jeszcze bardziey niź pierw si, 

oddalają się od natu ry : gust upada, nowości 
zewsząd pow stają i  giną jedne od drugich; 

Publiczność sama niew ie czego się chw y­

cić, i  napróźuo zalujc czasów dolnego gustu1, 

k tó re  się juz wrócić n iem ogą; jest to szaco­
w ny zakład , pielęgnowany tylko jeszcze przez 

m atą liczbę um ysłów  zdrow ych, o podał 

gminu..

Z naydują się rozległe k raje , do k tórych  

nigdy gust niedoszedł, [są to  te  : w  k tó rych  

społeczność nieudoskonaliła się wcale; gdzie 
płci obojey mieszkańcy niezgromadzają sie ra ­

zem ; gdzie pew ne sz tu k i, jak rzeźba i m alar­

stw o  is to t ży jących , w zbronione są przez li­
sta w y religii. Gdzie jest mało spo łeczeństw , 

Umysł zostaje ścieśniony, ostrze jego stępione* 

niem a skąd czerpać^ smaku. Gdzie zbyw a na 

w iciu  pięknych sz tukach , rzadko tam  inne m ają 

się z  czego u trzym ać, bo ony wszystkie trzy  im ją  
się za ręce , i  zależą jedne od drugich. D la­

tego to A zyanie, u iuu ie li nigdy dzieł dobrze



W O L T E R A  i5
w yrobionych w  żadnym  ro d z a ju , i dobry  gust 

n ieb y t praw ie do tąd  udziałem  , jak tylko nie -  

k tórych  ludów  E u ro p y .—

N aylepszy gust w każdym  rodza ju , za­

leży  od naśladow ania n a tu ry , z nayściśley- 
szą w iernością, m ocą i w dzięk iem ; wdzięk 
niem oże bydź sam ow olnym , bo on zależy na 

tern , aby w ystaw ionym  przedm iotom  dodaw ał 
Życia i przyjemności.—

Jak artysta potrochu sw óy gust w y -  

ksztalca , tak podobnie i naród. Gnuśnieje o n  
przez cały w iek w  b a r b a r z y ń s tw ie n a r a z  

mu słaba ju trzenka zabłyska; nakoniec p e łn y  

dzień następu je; po którego u p ły w ie , d ługą 

tylko i sm utną znow u zorzę w idzieć m ożna.— 
W  G recyi za czasów P eryklesa, dobry  

gust pow szechnie by t panującym ,— późniey 

zag iną ł do szczętu.
K w intylian  w yznaje, źe już za jego cza­

sów , zaczynał się psuć gust Rzym ian.—

W ło ch y  postr zegli uayp ierw si, £e wszy­

stko w yradzało  się u nich , w króLce po nie-- 

Śmi ertelnym
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Addisson powstawał często na zły gnst 

swoicli ziomków i to  w  niejednym  rodzaju : 
już to naśmiewając się z posągu adm irała w  

czw orograniastey peruce,— już okaznjąc w stręt 

na jżyw szy , przeciw  igraszce w yrazów , u ży - 
tey  w rzeczach pow ażnych; już nakoniec prze­

klinając kug larzy , w prow adzanych częstokroć 
do trajedyi.—

W  ogóle gust w ytraw iony i p ew n y , za­

leży  na prędkiem  dostrzeżeniu piękności m ię­
dzy wadami i wad pomiędzy pięknościami.—  

Znaw ca m uzyk i, m alarstw a, rz e ź h y , 
a rch itek tu ry , póezyi doznaje w ra ż e ń , zu­

pełnie obcych gm inowi; sama przyjem ność od- 

krycia w’ad pochlebia mn , i daje mu t3’m 

silniey czuć piękności. Jest to korzyść w pra­

wnego oka nad surowem. Człowiek z gnsfem 

ią n y  ma w z ro k , inny s łu c h , in n y  ta k t od 

nieokrzesanego. W zdryga on się na widok 

nędznych drapery i Rafaela , lecz uwielbia szla­
che tną popraw ność jego rysunku. Z upodo­

baniem postrzega, że dzieci Laokoona, niem a-



ją  źadncy proporeyi z postacią swego oycaj 
lecz dreszczem jest p rze ję ty , ua w idok caley 

g rn p p y , gdy w  tom inni w idzow ie, zupeł­

nie są nieczuli. — BiBi. Jag.

W  stolicach tylko i to  pierw szego rzę­

d u , dobry  gust .m oże obierać zam ieszkanie, i 

tak jeszcze zbyt malcy liczby  m ieszkańców 
jest udziałem. Nic się niem ów i o pospólstw ie, 
n ic  o klassie ludzi z a j ę t e y  widokam i m ajątku, 
gospodarstwem domowem , a naw et urzędami. 

„Co to  za szkoda, m ówił jeden radzca skar­

b o w y , w ychodząc z galeryi ob razó w , i e  ja  

nierm rn czasu mieć gustu?,, — U bolew ać w łaśnie 
potrzeba, źe dotąd gust praw dziw y, niema za- 

zwyczay w stępu , jak tylko do sani3'eh do­

mów opływ ających w dosta tk i, k tóre udzielne 
same w  sob ie , n ie lub ią go upow szechniać 

m iędzy niźszcmi.
Gust żutym , jak filozofia,— jest on ty lko 

w łasnością bardzo malcy liczby1' u przy w ilejo- 

wauyeh um ysłów .
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B  A  Ł  L  A V  A .

Słodka p ra c y , laby  zn o ju ,

Bóstwo szczęścia i poko ju ,
P ra w y c h  um ysłów  ży w io le ;

K tóż przy  tobie czuł niedolę ? 
W naysroższey losu kolei ,

T yś zawsze siostrą nadziei.

Jakże z tobą jest szczęśliwy, 

Chociaż niem a w łasney  n iw y 
Człow iek uboższy  od muchy ! 
iSkarbem dla niego chleb suchy, 

Słodki choć łzam i zw ilżany, 

S łodki, bo zapracow any.

O  w y ! k tó ry ch  bieda g on i,
Aż nad przepaść zgubney to n i ,

Z pstatuiey szaty wyzuci!

G dy was cały św iat porzuci,
W o d a zniszczy , ogień sp a li,

P ra c a , — praca was ocali.
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Zaświadczcie wy zimne ściany !
Jak od świata zapomniany 

Ł indo r wśród północney ciszy;

K iedy go juz nic nie słyszy...

Zam iast p łakać sw ey n ie d o li ,

W p ra cy  pociech szukać woli.

Juz  gw iazdy witają, zorze ,
Skow ronek w czystcy pokorze 
P anu  zaseła swe p ienie;

Już p ierw sze słońca prom ienie,

Pozdraw iają złote globy 

S ta rcy  W aw elu  ozdoby; (*)

Już cały św ia t przebudzony 
Rozprasza się w  różne strony ,

G on iąc  za m arneini zyski;
W czoray  P an , dziś sługa niski ,

Spieszy p o ż y c z y ć ,— zm arnow ać;
L in d o r  jeszcze chce p racow ać!

(*  ) Św ią tyn ia  na zam ku krakow skim , ozdo­
biona j e s t  w spania łą  kopu łą , którćy w iele  

części, j e s t  grubo wyzłoconych.
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Jćlź na spoczynek L itulorze!

Już ucichło tw y ch  klęsk m orze,
Już tw ć y  okręt w  porcie stoi ,

Już rozbicia się n ic b o i;
N iech cię pokrzepi sen boski ,
Już się obudzisz bez troski.

D okąd siero ta M ilwana 

D okąd bieży zapłakana I 

„ P ożar zniszczył oyców  cha tkę , 
„  Śm ierć jcy odebrała m atkę ,
,, A dzierżycie] zysku chciwy 

„  Z rodzinncy w ypędza n iw y.

Lecz choć jest w  liczbie tułaczy 

,, Niebóycic się jey  rozpaczy;
„  O na zna świętość p raw  nieba ,
„ Że i w nędzy żyć p o trz e b a ;
,, W ychow ana w  oycow w ierze ,

„ Życia sobie n ieodbierze.

„  Z byt w stydliw a, zbyt nieśm iała , 
J ,  Żeby jałm użny błagała;
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,, Aeir! nicspodli cacy  M ilwany 
„ K aw ał chicha w y że b ra n y ;

,, Dog i P raca  są jey g o d ła ,

,, Kogóż w  nich. nadzieja zw iod ła?

Cóż to za śliczna dziewica 
D źw iękiem  liarfy lu d  zachw yca!
Patrzcie jak jcy  władza w  tłum ie 

Podziw ianie wzbudzać um ie!
A ch! wszakże to  jest M ilffana} —

Harfa , niebyła jey znana,

P raca te n  cud w y k o n a ła ! ’

W szystko  poym ie k to  n ią  pała ; —

„  Jdź M ilw anp, te  podw oje 
„ N iech o tw orzą dźw ięki tw o je ;

,, Spi tam  L in d o r , zbogacony 

„ P racy  sw ey słodkiem i plony. „  —

O gniem  przeszyw a M ilwanę ,

Jinie L indora słyszane;
Zna go — kocha—  szuka—  goni,

Za nim  w zdycha , i łzy  r o n i ;
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O jakże teraz szczęśliw a!
Ź e  go praca jey  o d k ry w a .

W stań  cno tliw y , w stań  L in  Jo rze , 
N iewolno spać o tey  porze;
O to  szczęścia dopełnienie 

O dbierać masz w  trudów  cenie. 
W staje  Ł indo r / ..  P raco  m iła ,

T y ś  kochanków  połączy ła!

O  w y! k tórych  bieda goni
A i  nad przepaść zguhney toni,'
Z  ostatniey szaty  w yzuc i! . .
G dy w as cały  św iat pOramci,

W oda zniszczy, -  ogień spali,

P ra c a , —  praca was ocali.
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F R A N U S PO D RASZYNEM .

P o w i e ś ć  P r a w d z i w a .

W  roku i8o5 . jeden z naszych tow a­
rzyszów inłodocianey p u sto ty , którego zwy­

kle nazywaliśmy Ż yłką  O sińskiego, d la  n a - 

m iętney czułości, z jaką nam zawsze dekla­

m ow ał , m istrzowskie Jego sceny z przekładu 

H o racy u szó w ;— napisał tra jed y ą  W trzech  ak» 
ta c h , p o d  n a z w is k ie m : W a n d a .

Siedm nastoletni p o e ta ,  dzieło to  w y­

pracow ał w  dniach o śm iu ; ho  d łnżóy  sam 
•wiek i niecierpliw ość młodzieńcza , n iedały - 

■by rhu dosiedzieć, w reszcie b y ł tego m nie­
mania : 2e W anda jego jest dobra przynay- 

ronicy dla takich znaw ców , jak byli jego ró~ 
w iennicy, i z tey  strony  niczaw iódł się p ra ­

w ie w  nadziei.—

M ieliśm y zwyczay schodzić .się cz te ry  ra ­
zy na tydzień, w  dom u rodziców  jednego z 

naszych bardzo m ajętnych przyjaciół, k tórego 
śliczne trzy  s io s try , jak trzy  G racye ,  i m a-
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ło  co młodszo od nas w iekiem , należały do 
w spólnych , lecz zawsze pi zystoynyeh  za­

baw , pod dozorem sw ey ochm istrzyni; a tak 
p iąci u w esołych chłopców , i trzy nadobne 
dziew czyny, składali w ieczorne ko ło , do któ­
rego poziew anie i nudy nigdy uiezualazły 

przystępu. —

C zw arty podobny wieczór mijał, a na­

szego dcklam atora niebyło w id a ć ;— zaczęliś­

m y już bydź w  obaw ie, czy mu trochę sk rzy­
dełek  me obcięto > ażeby skrom uiey latał: gdy 
w reszcie na schyłku posiedzen ia , przychodzi 
Ż yłka  z papieram i pod p a c h ą , i już nie z  tą  
zw yczayną postacią rozchwianego m łodzika, 

z jaką nas zw ykle w ita ł; lecz nakształt jak ie­

go członka w  tow arzystw ie uczonych , spo­
dziewanego z rozpraw ą lub ryrnotw orczym  u - 

s tę p e u i,—  i zrobiw szy dosyć zimne uk łony , 

zasiada w  k rześle , pogląda z d u n ą  po nas 

w szystkich , a pełen, praw ie do śmiechu w zbu- 
dzającey powagi l i te ra ta , oświadcza nam u ro ­
czyście , pow ody s w e y  - tak długiey n ieobe-
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-ouoćci, w  tyćli patetycznych wyrazach: N a ­

pisałem  tr a je d y a l ,, Czy bydź m oże, za­
pytała E liz a , nąystarsza z naszych G racy i, 

\V Pan już sam trajedye układasz?— N ie- 

iaaczey, odpowie., napisałem óryginalną traje- 

dyą...— Musi bydź bardzo oryginalna , p rze r­

wie z pustym śmiechem, nieco złośliw a dziew ­
czyna ;—  T a k ,  ta k ,  oryginalna,'i w y j ą  grać 

będziecie , ja zaś t\dko ofiaruję się na suf­
lera.—  Z goda!., w yrzekli wszyscy; niż je ­

dnak to n astąp i, znow u przydała E liza, m u­

sisz nam ją  W P an  przeczytać, i oddać pod 
Większość g łosów , czy zasługuje na ten  ho-

Ż yłka  wezwaniu p ow olny , zaczyna od 

"aza deklam ow ać, i pam iętam , że scena t. 

iktu .pierw szego, działa się pomiędzy W andą 

wodzem je y , nazwanym T re p k ą , gdzie go 
'doda królow a, teini s łow y , prrzychodzącego 
'ozdrawia:

W ita y  odw ażny T rep k o  ,  w  sam czas tu  przychodzisz,

T y  k tó r y  m o im  w o ja k o m  n a c z e ln ie  d o w o d z is z ;

T o m  i .  3
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P o św iad czy  nas Jen G ierm an w yniosły  i hardy!

J e sz c z e  n a m  m a c e d o ń sk ie  s ta rc z ą  h a la b a rd y  ( * )

K tó r e ś m y  ly m  n a jc z d c o m  ś w ia ta  o d e b r a l i ;  i  t .  d .—

Unosili się n iek tó rzy , słuchając tak cu­

dnych wierszy, a halabardy macedońskie, uzna­
no za naypieknieyszy wynalazek genijuszu au­
to ra , z ust do ust p rzelatyw ały ; jedna tylko 

Eliza, zrobiła kwaśną minkę, tak jakby szklankę 
octu w ypiła.— T ra jed y a  kończyła się na śm ier­

ci wszystkich osób grających , że tylko sam 

nasz au to r m iał w  *wey budce suflerskiey 

zostać przy  życiu , i to ją  właśnie w  oczach 

w ielu tym  godnieyszą pochw ał i oklasków 
czyniło , bo ze wszystkich nain znanych nay-

okropnieyszą się zdaw ała.

N astępują układy;—■ sztuka zupełnie zro ­
biona była na skalę naszego to w arzy stw a  , 

gdyż z siedmiu osób złożona, trz y  kobiet i 
czterech mężczyzn obeymowała.

Lecz jeden sęk naygorszy! Eliza która 

m iała grać rolę W an d y : po przeczytaniu o -  

statniey sceny przez au to ra , wym awiając się 
od nicy, zasmuciła nas bardzo tak  niespodzia-
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hą ka ta stro fą )  że jednak w tedy  od wszy­
stkich miała w ięcey poznania i gustu, jest rze­
czą bardzo jasną. Jakże 'mogła bow iem  ze­
zwolić na t o ,  kiedy au to r w prow adził W a n ­

dę w  trzecim  akcie na ogromnym k o n iu , 

w alczącą z Rytygicreni , i potćin razem  z ko­
niem w skakującą do W isły ?— ”Zm iłuy się 
W P an  , chceszże nniie zrobić kiryssyerem  ? a 
wreszcie gdzież to  grać mamy tę tra jedyą?—. 
N aw et nasz te a tr  w ie lk i, niew ystaw iał jeszcze 
b itw y  na koniach , a jabyin na drew nianym , 

po ch ińsku , w jeżdżać n a  scenę niccbciała. 
C* ) — Ja tego nieodtnienię (odpow ie rozgnie­
w any poeta J  moja trajedya musi tak zostać 
jak je s t; i W anda jako bohatyrka , musi w al­

czyć na placu z R ytygierem .—  Niech walczy

( * ) U C hińczyków , po  sto koni ja zd y  wystę­
p u je  na scenę) lecz rozumie się , ze te ich  
konie są w ystrugane z k i jó w , na któ­

rych aktor o wie chińscy ga lopują , z  zadowo­
leniem  w idza .
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ale piesza,—  odezw ie się kto inny  — Jakkol­

w iek bądź, uwóluiyćie mnie od ro li "W'andy; 

(p rzyda  znowu E liza.) Pom iędzy osobam i, 
w prow adzonem i do trajedyi, spostrzegam pazia 

kro low ey Zliislawa: tego więc ro lę p rzy-
rnuję, a F rannś niech gra W andę.—  T o  
mnie P an i chcesz ślicznie wykieroWać!— ode­

zw ie się drzym iący F ranus B . . . .  w ciągu 
eafcy tra jed y i, k tóra mu się z niczego niespo- 

dobata , źe często p rz e ry w a ł autorow i w oła­
niem: "T rzy  po tr zy , i nic tvięcey\>, Odczegoz 

P an ie  tu jesteście? każda z w as może bydź 
W andą. Co do mnie, ja zupelniebym  nierad 

w chodzić do tey  trajedyi.,,—

F ranu f był od wszystkich lubiony. San* 

Ż y łk a , chociaż kilka razy z ust jego u sły ­

szał tak  dotkliwe p rzygany , pod czas czy­
tania swego d z ie ła ; i chociaż, co daleko w a- 

źriieysza: zamyślał bydź p o e tą , megrtiewał 

się o p ra w d ę ; bo F ranuś ją  każdem u c ią ł w  
oczy, bez obwijania w  baw ełnę.— B ył t»  
chłopiec nader p rzy jem n ej p o s ta c i ,— błon-
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dynek , tw arzy w łaśnie dzic w iyzey; dla tego 
też Eliza ofiarow ała mu W andę.—

W ciągu sześcioletniego współ uczeń- 
*twa z nim w szkołach, niecloświadczono nigd> , 
by k tórykolw iek z dobrych uczniów  użalił się 

na n ieg o , albo z nim zaszedł w nieprzyjaźó. 
T ak b y ł sk rom ny , tak  cichy , źe go nauczy­
ciele za w zó r m łodzieży w ystaw iali; by ł to  
is to tny  anioł w postaci ludzkicy i przytein 
liczył się bardzo pilnie.

Źe jednak ta łagodność charakteru F ra ­

nusia , n iebyła cechą słabey duszy, wiedzieli 

o tein wszyscy ci k tórzy go z blizka znali. N i­

kogo on niezaczepił, nikogo u ie b ra z ił, n iko- 
go się też n ie lęka l; ale raz. ob rażony , w padał. 

'v  tak  mocne rozdrażnienie, że ktokolw iek za­

rob ił na gniew F ran u sia , sta ł się nazawsze 

celem jego niechęci. Słowem  w postępow a- 
lnu jego m alowała się rzadka łagodność um y­
słu , z nayzim nieyszą odw agą połączona.—

Po długich naleganiach E lizy , z k tó rą , 

się naostądek . wszyscy z łączy li; dobry  E ra -
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n u ś , w ym ów iw szy sob ie , zupełne przerobie­
n ie tey  trajedyi konney na p ieszą , podjął 
się nakoniec ro li W a n d y , a Eliza została pa­
ziom k ró lo w ey , i tra jedya m iała bydź g ra ­

n ą  za m iesiąc, w  dzień im ienin w uja E liz y , 
k tó ry  b j 'ł  w łaśnie obecny tey w azney radzie  
i n a  wszystko zezwolił.—

Zaraz n a  trzeci dzień , odebraliśm y ro la  

w łasną ręk ą  autora rozpisane, bo  cala tra je­
dya 4oo w ierszy nieprzechodziła. Niebawem na­
stąpiły p ró b y , do których F ranuśby łzaw sze przy­

m uszony w kobiecym stroju w ystępow ać.
”Ach! jak przyjem na z ciebie dziewczyna! 

niem ówiłam że tego?,, zawoła raz śliczna E liza,,— 

i uniósłszy się p ręd k o śc ią , a raczey zapomnie­
niem , czule pocałow ała F ra u u s ia , będąc sa­

ma w  ubiorze pazia! —* Na raz oboje stanęli 
w  karm azynow ych kolorach; F ranuś om am io­

n y  słodyczą ust dziewiczych k tó rey  pierw szy 

ra z  w iy c iu  doznał;— E liza , zawstydzona 

sw oją płochością. Na szczęście n ik t z rodziców  
niebył obecny p ró b ie , zwłaszcza tak niebez- 

p ieczn ey , — a stara ochm istrzyni franciuka,
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chrapała na piękne przy  e k ra n ik u ;—  lecz nie­
w inne pocałowanie stało się rękoym ią w ic- 

czney m iłości, pom iędzy żeńskim  pazikiem i 

m ęzką k ró low ą Chrobacyi. (*) O dtąd trajedya , 

daleko w ięcey ż y c ia , w ięcey ognia nabrała , 

n iżeliśm y przew idzieć mogli. A utor jakby 

Zmówiony z swawolnym synem W e n e ry , u - 

tw orzy ł nie ro z w a ż n ie  w swey sztuce skry tą 
miłość W andy z Zbisławem, k tórey biedny R yty- 
g i t r  miał bydź igraszką,— a ta k  Eliza, mimo wie­

dzy, w plątała się w zwodnicze sidła kochania.

M iała ona czternasty rek  sk o ń c zo n y ,— 

P iau u ś zaczynał dziew iętnasty;— na tydzień  

przed w j'staw ą trajedyi , zw ierzy ł mi się sw o­

jego szczęścia , że kocha i jest kochany.

T ru d n o  w yrazić tey  trw ogi i rozkoszy 

jakich zbyt młodzi kochankow ie na przem ian 
doznaw ali, w samym dniu widowiska. Role 
leh l)3’ły  na scenie takiey samey n a tu ry , ja-

(*) TVkrótce w y jd z ie  z druku now a tra jed ya  F r. 

r-Fciyha , p o d  napisem  W a n d a  , arcydzie ło  w  

sw o im  ro d za ju .
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kie odtąd w istocie pomiędzy sobą grali, 

Amanda ukryw ała przed swoim dworem  i se­

n a tem , ze kocha pazia; Eliza przed rodzica­

mi, siostram i i ochm istrzynią, że ginie za F ranu ­

siem. J nic tez doskonaley na n#y pierwszym  

te 3trze , w źadney trajedyi nieoddaito, jak by­

ły  wszystkie sceny, grane pomiędzy W a n d ą  i 

Zbisławem.

D o b ry  wtijstszek, po  slcończoney w y­

stawie , z uniesieniem  pochw ycił ukochaną 
Elizę i do serca p rzycisnął, mówiąc: "D ziew ­

czyno , p raw dziw ą jesteś M elpom eną , a przy-, 
nayrnniey zrów nałaś ■ Leducliow skę! Ale obo­

je ,  oboje z F ranusiem , graliście jak an io ły  

w niezem nibustąpilifeie sobie!,,—

Ze wszystkich' w idzów , ja ubaw iłem  się 

nay lep iey , jako wiadomy taynych przyczyn 

tey  gry tak doskouałey. A utor w yszedł z 

try u m fem , okry ty  oklaskam i: że gotów hy 

b y ł tey  chwili, zająć się now ym  przekładem  

H oracyuszów ; lubo niewyszło ro k u , a swoją 

ubóstw ioną W an d ę , z zim ną k rw ią  cisnął w  

ogień.
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Znikło u lotne d z ie ło , lecz owoc. je g o , 

m iłość dwoyga kochanków Elizy i F ra n u sia , 

. wzrastała, potajem nie.—
W  roku  1 807,  całe nasze tow arzystw o 

.dram atyczne płci męzkiey,. rozproszyło się 

pro różnych półkach w oysk x ięstw a w arszaw ­

skiego. F ranus w szedł do strzelców  konnych 
ok ry ty  barw ą sw ey kochanki , tą  samą w ła­
śnie k tó rą  grając królow ę, ozdobił p a z i a  w 
tra je d y i.—  A utor, i R ytygier poginęli przy  

oblężeniu G d ań sk a , my oba ześliany  się  do­

piero  w e dw a la ta , i to znowu, pod czas 

w rzaw y w ojetm ey.—

Franus , jak b y ł franusiem , kochanym 

niegdy w szkołach, tak  rów nie i  w swoim  

półku. Ż o łn ie rze , officerow ic, sam naw et 

pólkow nik ,  inaczey o nim n ie in ó -w ility lk o : 
„  N a sz  F ranus.' Jak dusza jego cnotHwai, 
serce nayczulsze , niezm ieniły się z w iekiem  

tak  i miłość ku E liz ie , z czteroletnim  prze? 

ciągiem czasu , uieuległa odmianie.—•
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W  dzień wyjazdu pod Raszyn, był jesz- 
cze z pożegnaniem u  sw ey ubóstw ioney ko­

chanki; bogaci rodzice i w ujaszek, z  razu te ­

m u zw iązkow i dość przeciwni, życzyli mu teraz 
szczęśliwego p o w ro tu , oczekując go z w ień­
cem uw itym  z m irtu. Eliza łzam i za lana, 

jakby przeczuw ała nieszczęście, pożegnała 

F ra n u s ia , k tó ry  w net jak błyskawica , dopadł­

szy kasztanka, nakarm ionego na drogę cukrem 
z śnieżney rączki swey przyszłey  P a n i,  zni­
k n ą ł praw ie z jey oczu.—

Śm iały i mężny m łodzieniec , mimo nay- 
tkliwsze prośby kochanki, aby ile możno­
ści unikał w idoczney zguby, zdaw ał się na 

placu b i tw y , myśleć ty lko  o sław ie i  oy- 
czyznie.

W alka trw ała  do nocy; z p ó łk u  Franusia 
bardzo w ielu zginęło.— H uk dział rozlegając do 

k o ła , smutnemi przeczuciami i trw o g ą  napeł­
niał serce E lizy .—

Już bardzo późno w ieczorem  , kiedy po­

sępną ciszę z niepewnością losu bit wy »to-
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w arzyszoną , jęki tylko ranionjmh któr-ycli 

coraz więcey zw ożono do stolicy, boleśnie 
p rz e ry w a ły ; wchodzi zm ien iony , wy bladły 

w uy E lizy , w racając prosto od rogatek je ro ­
zolim skich, i niespostrzegłszy płaczącey i mo- 

dlącey się w oknie swey sio s trzen icy , rze­

cze do je y  rodziców: ”Okropną wieść p r zy -  

„ noszę ! F ranuś , niczyje!,,—
K rzyk , tysiąc razy  okropniejszy  p rze­

raża nagle ucho jego. Eliza wymówiwszy 

tylko imic kochanka, pada bez zm ysłów,— do­

bra jey matka utraca rów nie przy tom ność, —  

czarna rozpacz naraz wszystkich dusze ogar­

nia.... źe ledwie czuły oycicc, mógł zawołać 
ra tunku . — Niebawem pokóy zostaje napeł­
niony strw oźonem i dom ow nikam i; — przyw o­

łani lekarze, z w ielką trudnością zdołali się 
przekonać, źe  nieszczęsna isto ta , jeszcze żyje;—  

lecz długi przeciąg czasu u p łyną ł, niżeli ją  

mogli z rąk  zimney śmierci w ydobydź. Za­

niesiona Eliza do osobnego p o k o ju , za kilka 

dopiero g o d z in , mogła poznać rospaczającą
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m atkę i p rzy tu liw szy  się do jey ło n a , stru­

m ienie łez w ylew ała;— w tedy  dopiero leka­

r z e ,  byli w stanie dać m ały prom yk n a­

dziei sercom stroskanych rodziców — i rozpa­

czającego w uja pocieszyć, k tó ry  Sobie siwe 
w łosy  z głowy w y ry w a ł.—

N ieprędko on zebrać mógł s i ł y , ażeby 

opowiedzieć oycu Elizy , źe aż do ciemney 

liocy czekając w  tłum ie niespokojnych miesz­
kańców  zebranych  przy  rogatkach, w iadom o­
ści o losie b itw y ; usłyszał w y ra ź n ie , dwóch 

Żołnierzy w iezionych z pobojowiska , Jak mi­
mo własne ra n y , opłakując stratę  kochanego 

F ran u sia , kilka razy  pow tórzyli tc słowa; 

”O biedny, biedny nasz Ę ra jiu i ! j a k  to dziec­
ko było odw ażne, j a k  on zachęca ł nas do 

b itw y! J\7a sztuki, na  sztuki rozszarpany! N a  
krótką tylko chw ilę poprzedził zgon półko -  

w nika !.,,,—  Lecz njempgł się do nich przecisnąć. 

N azaju trz , gdy już '^cokolwiek minęło 

niebezpieczeństwo E lizy ; oyciec jey przedsię­

w z ią ł  jechać do. K caim eM anta p lacu, a po.-
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lem  w reście do lazaretów , dla zupełnego p rze­

konania się o tym  nieszczęśliwym w ypadku , 

bo już  Franusia kochał i uw ażał jak syna.—> 

Tym czasem  biedna Eliza w  obięciacli 

sw ojey m a tk i, na jednę chwilę od lekarzy 

nieodstąpiona, żadney p ociechy , naynm iey- 

szych pow ątpiew an o sm utney wieści osta tn ie­
go w ieczora n ieprzy jm ując, w  czystey jedy­
nie le ligii , w  miłości Boga , szukata ulgi dla 

serca miotanego ro zp aczą .--”0  już on pew nie 

n ie ż y je ! Już go nieyrzę w ięcey!... G dyby ży ł 
jeszcze , wiedziałabym , do tey  pory  o jego lo­

sie.— E liz o , rzecze rozrzew niona matka ze 

łkaniem , czyliź to żołnierz jest panem  swoich 

g o d z in ? — Nie pocieszay mnie m atko , p różna 

nadzieja, pow iększałaby tylko rany  moje! O n mi 

dał słowo....— Uspokóy s ię— w uy m oże się 

przesłyszał; ja mam.jeszcze jakieś przeczucie.— 
.Żadnego ! żadnego ! przeczucie zbliżającey się 

śmierci, to jest moje przeczucie....,,— Zemglała; 

a lekarze musieli praw ie użyd m ocy, ab y  od 

niey oddalić matkę, przyczyniającą jey  bolęśsi
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swoim opłakanym  w idokiem .—  "K tóra godzi- 

„  n a !„— krzyknie przeraźliw ie Eliza, p rzyw ró ­
cona znow u do zm ysłów?— "D ziesiąta juz do­

chodzi,..,,— odpowie ochm istrzyni, trzym ając 

ją  za rękę .— ”Acli! w czoray ży ł jeszcze o te y  

d o h ie ! niemasz go! niemasz biednego!... n ic- 
masz?... Gdzie m óy oyciec! wszyscyż mnie od­

s tą p il i! . ,—  Kochana s io s tro , zawoła Jzabclla , 

wszyscy jesteśm y przy tobie!., może w  k ro t­

ce i F ranus... Papa go szukać pojechał ..—• 
Szukać pojechał?... szukać go ! o móy oyciec 

naydroższy !.. on go szuka !.. ach!., gdzież go znay- 
dzie?...U tarzanego w piasku z w łasną k rw ią  
pomieszanym!...,,—

W u y  E lizy , dowiedziawszy się o rozey- 
m ie zaw artym  pom iędzy obu w oyskam i, p o ­

jechał prosto do obozu, lubo wszelkiey na­

dziei p różen.— O jakby on był szczęśliwy, gdy­

b y  mógł się przekonać że to  by ła omyłka! 

Życie własne, wszystko co tylko posiada, go- 
tów by oddać za to .—.

Już druga z południa u d e rz y ła , a  jesz'-
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cze żaden z nich niepow racał,., Eliza usta-* 
wicznie w zyw ała oyca, n ik t jey  n ie ń n ia ł dać
odpow iedzi.—

Nakoniec około c z w a r te y , zachodzi po­

w óz na dziedziniec .. Eliza pierw szy raz od 
półgodziny zbolałe przym rużyw szy pow ieki , 

pierw sza dosłyszała turgotu  .. chciała się ze r­

w ać z łóżka i biedź do okien,—  zaledwie ją  
w strzym ać zdołano.. —

Jest jeszcze prom yk n adz ie i.—  Oyciec E-< 

lizy dow iedział się z pew nością , że półkow nik 

strzelców  konnych n iezg iną ł, a naw et n ieby ł 
raniony; zatem już jedna sprzeczność, jako- 

kolw iek pocieszająca; lecz więcey nic n ie - 
zdołał wyśledzić. Znalazł w praw dzie trzech  

ofłicerów  z tegoż samego p ó łk a  w  lazarecie, 

znalazł kilkunastu  żo łn ie rzy , ale wszyscy z 
innych szwadronów; k tórzy w praw dzie znali 

Franusia , lecz o je g o  losie, naym nieyszey 
niem ieli wiadomości.—  Co jednak nayokrop- 

n ićy  przeraziło  tkliwego slarca , była pow ieść 

jednego z pomiędzy trzech officerów; ze cztei ey
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- żo łn ierze z drugiey kom panii, pierwszego szwa­

dronu do którego należał F ran u ś, z ciężkich 

ran  poum ierali nadedn icm , i że ta  w łaśnie 

kom panija w naywiększym  znaydow ała się o- 
gniu.— ”Ci to zapewne nieszczęśliwi, pom yślał on  

sobie, opłakiwali F ranusia,— i pow racał do do­

mu, zabawiwszy aż do te y p o ry , na darem nych 
poszukiwaniach.— Na senałorskiey u licy , na­

potyka jednego podoficera z tegoż pó lku  w 

nay większym pędzie; — w o ła ,— nie jest s ły ­
s z a n y ;— rozkazuje w oźnicy, gdyby konie mia­

ły  popadać, aby gnał za n im .— Dopędza go 
przed pałacem m i n i s t r a  P o lic ji;--  wyskakuje z 

p o ja zd u ,—  już na schodach zatrzym uje po­

słańca nadziei, łub rospaczy... zo łzam i pyta o 
F ranusia. — ”N ic n irw iem , eo się z nim stało 
, ,  odpow ie podofficer; widziałem tylko że k u - 

5, la zraniła mu praw ą rękę;— lecz wzięty sam za 

ordyuansa do sztabu dywizyjnego, .niemogę o 

dalszych wypadkach w  naszym pólku nic 

pewnego pow iedzić; słyszałem tylko że a 

pierwszego szw adronu, mało k to  został p rzy
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,, życiu .,,—  P rom yk nadziei zab łysnął— i ziii- 
„ knął jeszcze prędzey. —

"Oycze! praw dę mi powiedz; nieprzybie- 

ray  - darem nie tey  spokoyney postaci; rzekła 

do w chodzącego; na głośne swoje krzyki E -  

łiza ; ona mnie uieułudzi; ja wiem że dla mnie 

ju z  nic nietnasz na ziemi... tam! tam! na łonie 

Przedw iecznego! tam czoka mnie moje uszczę­
śliw ienie!

Z zupcinem  poświęceniem się woli Bo­

ga , w ysłuchała rzetelni y. powieści oyca, w o­

łając za każdem słowem na plączącą sw ą 

matkę, ażeby łez nieroniła. ''N iczy je , pewno 

n ieży je , tak mi zatrw ożone serce pow iada; —  
ale niebóycie się o mnie, ja nieum rę; k tóżby 

go słodko w spom inał? Będę ż yd ,  abym na 

jogo mogile, pielęgnowała cyprysy' , pod k tó ­
rych  kiedyś cieniem, upragniony znaydę spo­
czynek Słow a te , w yrzekła tak pieszczo­

tliw ie , tak-spokoj nie i. tak niewinnie , że lica 

przytom nych lekarzy., łzami zroszone zostały.r-
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Zginął F ranuś! pow tórzyli juz wszyscy i 

zginął niestety ! rzeczywiście; walcząc prze­
ciw jednem u z naysławnieyszycli półków  nie— 

przyjacielskiey piechoty D ciw idow icha.—~

"Co?., s ła ła ?  . n iebezpieczna !... Cóż je y  s /f  
„  sta ło? mogeź j a  w idzieć?  „ — glos le­
dwie dosłyszany na schodach, p rzeryw a na­

gle , jakby grobowe milczenie , w  pokoju fi­
li zy panujące.— Matka i oyciec... w ybiegają, 
niepojętein uczuciem przeniknieni. . — Eliza 

zdaw ała się usypiać... niepostrzegła pow szech­
nego wzruszenia.. . lekarze pełni radości, któ- 

rey  sami niebyli w stanie odgadnąć , spoyrze- 

li tylko po sobie... siostry Elizy na palcach ku 

drzw iom  pospieszyły ... cichość, słodka cichość, 
rozlała wonie nadziei... Eliza spi... ochm istrzy­
ni się modli... i zdaje się z duchami opiekuu- 

czemi niew inności zasypiającey, rozm aw iać. . 

Godzina piąta wybija... cóż ona ma zw iasto­
wać, niczeui już niepocieszonym., rozpaczającym, 

nad przeznaczeniem dw óch ofiar pożaru o- 
k ru tuey  w oyny...!
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O! ktokolw iek opłakiw ałeś domniemaną 

śm ierć 0}'ca, b r a ta ,  przyjaciela , kochank i, i  
potem  uyrzałeś tak drogą tobie istotę w cho­

dzącą w  tw e podw oje... odbierz mi pióro... i  

dokończ sam tey  sc e n y , m istrzowskiego pęzla
w junagającey ... N icpotrafię cię zaspokoić.....

lńczdołam  ci odmalować tak czarownego o- 

b ra z u , jakim ty  chcesz nasycić tw oje czułość. 
F rannś lo  Frarnjś przybyw a... i ok ry ty  chlu- 
bnemi blizny'.... p rzyw raca żj'cie w  dom nay* 

milszy swojemu sercu ; k tó ry  m iał w  k ro tc e , 

zamienić się w pustynią. —  D okończ, mówię, za 

mnie tego obrazu .— F rauuś żyje. .. niebo E -  
l iz y , nayczystsza miłość wypogadza... zapomi­

na doznanych cierpień... wspom nienia ich po­
m nażają rozkosz ożyw ionych na raz w szy­

stkich ucznciów. !. — Jeszcze raz ci pow tarzam , 
w eź p ió ro , i odmaluy przynaym niey  ten  
uśmiech, w yw iedzioney z czarnego błędu ko­

chanki, k tó ry  z jcy niebieskich o c z u , w  ob­
jęciach lubego spada!.,.—
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Niebawem  wbiega znużony , radosną 

w ieść niosący w uy  z. obozu , iż F ranuś żyje! 
Ale jak z okropną, p rzyby ł w czoray zawcze- 
suie , tak dziś z pocieszającą zapóźno; bo go już 

zastał u nóg E lizy ', okrytego cięzkieuii r a n y ,  

lecz wolneiui od wszelkiego niebezpieczeń­

stw a.—
O bjęty  konw encyą z  wodzem w oysk  

ausłry jackich  zaw artą, pozostał F ranus do zu­

pełnego w yzdrow ienia w W arszaw ie ;— Eliza 
to, czuwała - teraz nad kochankiem i najszczę­
śliwsza, że po w ypłaconym  długu oyczyznie, 
m ając go już za sw oją własność: mogła się nim 
ustawicznie zajm ow ać, jemu poświęcać wszy­

stkie chwile, których nadziemska słodycz, na­
dzieją przyszłego  uszczęśliwienia, czystą jey  

duszę napawała. 13vincu połączył w krotce tc dwie 
godne siebie istoty'. F ranuś w roku  1 8 1 0 . wyszedł 
ze służby, ozdobiony krzyżam i w oyskow em i.

Lecz jakieg-oż to  F ranusia opłakiwali ci 

ranieni żołnierze? Jakiż to F ranuś zginą} w roz­

praw ie zpó łk iea l JDawidoffickui'
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Był to  Frarruś W ilczek sierżan t -starszy 

pó lku 8go piechoty, rów nie iak tam ten kochany, 

rów nie po imieniu nazyw any w swey kompa­

nii, rów nie • m iody, nieustraszony. O m yłka ta 
w  tydzień dopiero, niojein staraniem  się odkryła. 

Zuałem i (ego od dzieciństwa, razem odbywaliśmy 

szkoły; — jeszcze te raz  jego wspom nienie, d ro­
gie jest sercu memu. Praw ie pierwsza kuła 
nieprzyjacielska, ugodziła cnotliwego młodzień­

c a .—
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D obroczynny ten rodzay zabaw, od kil— 
ku  lat upowszechniony, winien swóy stały byt, 
czułości serc P łci piękney, k tó ra  w samych na­

w et rozryw kach , szuka źródeł w spierania nie-, 
szczęśliwy cli.

W tym roku , dwa mieliśmy szczególne fanty, 

między w ielu nader pięknemi: był to  baranek 
Żywy, i pakiecik w kształt książeczki zrobio­

ny, zaw ierający w  sobie kilka set exem plarzy 

w ierszyka na oześć P łc i p iękney , trudniącey 
się losem ubóstw a; —  które zamierzyliśmy opi­
sać. —

B A R A N E K .

Jako ewangeliczne godło pokory  i nie­
winności, b y ł nad wszystkie widoki nayprzy- 

jem nieyszym ;—  dla śmieszney zaś postaci, za-
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lęknionego i razem ździwienego stworzenia, w i­
dokiem oświeconey rzęsisto sali, pełney ty lu  
rozmaitych przedm iotów , — zabawił całą P u ­
bliczność.— Baranek te n , z prawdziwego me­

rynosów  plemienia, bielszy od śniegu i jedw a­

biowi delikatnością rów nająccy się w ełny, z ro ­
gami i kopytkami suto wyzłoconym i; w ygrany 
został przez osobę n ie trudniącą się gospodar­
stwem, i zaraz przez właściciela i  miłośnika 
ow czarn i takiegoż samego szczepu, nabyty; —  

jakże musiał bydź szczęśliwy, uyrzaw szy się 

zaraz nazajutrz w  tłum ie swoich w spółbraci, i  
jakie musiało bydź zadziwienie tam ty ch , gdy 
go tak śnieżnym  i świetnym od blasku złota 

uyrzeli ?
O to jest w łaśnie opis tego spotkania, w 

krotce nadesłany po odbytey Ł otery i.

Sam owczarz zd ją ł czapkę z głowy 
Na ten w idok w c a le  now y:
Baranek z złotemi ro g i,
Złotem błyszczącemi nogi!
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Ż  jakiego;? to k ra ju  św iata  

G-ódność jego tak  bogata?

Lecz 011 w  pokornej’ postaci 

W zdycha! tylko do swych b rac i, 
jNiechcąc spoyrzeć na posterza 

C o  go od stop do głów  zm ierza, 

W e łn ę  głaszcze,- rogi chw yta : 
•Skądźoś rodem , chciwie p y ta?

0 11 t j d k  o swoich rozum ie,
Z  swpjcmi rozm awiać u m ie ;
Tam  w ięc pospiesza i wbiega.

W ra z  bek , owczarnie zalega 

Z lękniona widokiem  Pana 

H urm a owiec pom ieszana, 
tW  jednym  kącie m uretn stawa.'

Skąd wasz popłoch i obawa ? 

B rac ia , s io s try , gość im rzecze:

Ja tak  rów nie jak wy b eczę ,

Jak w y baranek łagodny 

D aycie mi jeść, bom jest głodny.
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”Cóż ci da, tłum  nasz ubogi?
T y ś P a n ,  złote nosisz ro g i,
S rebrny  masz ogonek, w ełnę!
M y kopciuszki brudu pełne,
Zywiem y się tylko sianem 

T obie może i nieznauem. —

"Proszę w as, porzućcie ża rty ,5-' 
Rzecze baranek otw arty;
D a y c i e  m i  w y t c h n ą ć  t r o s z e c z k i ,

A dowiecie się owieczki:

Źe od was liierózny  niczem 

N a chwilę będąc paniczem; 

Pow racam  w  rodzinną strzechę,
J tę lubą mam pociechę 
Źe mi moje rogi złote 

D ały  poznać ludzką cnotę.,,—

T u  ciekawość górę bierze;
W raz  go owce przyjm ą szczerze, 

Nayzieleńsze sianko znoszą,
A żeby jadł , grzecznie proszą;

T o m  I, 3
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Każda pragnie mu usłużyć:

^'Biedaczek! musiał się znużyć 

P rz ez  tak daleką w ędrów kę; 

O przey sobie o mnie główkę 
By ci lepiey sm akow ało; —

”Możc tego sianka m ało?
Beknie mile owca inna 

G rzeczna m iła i uczynna; —

"Jeśli barancio pozwoli,
J a  m u  d a m  k r u s z e c z k ę  s o l i ;  —

”A ja garsztkę koniczyny 

K tórą jadam z rąk  H alin y ;—

’Ja ziółeczek odrobinkę!..,,— 
Słowem  by  slyszćć uow inkę 
Rzecz i u nas tak  lub ioną , 

Gościnnością owce płoną;
J ty le  go nakarm iły 

Źe w net jak basza o ty ły ,
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Buzię sobie pogładzi wszy 
Nasz baranek nayszczęśliwszy.
Za gościenne uraczenie 

Podziękował un iżen ie ,

J w te zaczął m ów ić słowa:

„ W  m arach starego K rakow a,
„ Mieszka cichy związek ludzi,

„  Co się nędzy losem tru d z i;
„ Tem n związkowi płeć biała 
„ T akie p raw o  przepisała:

„ Zbierać i  dzielić ja łm u żn y ,

„ Jako  dar bliźniemu dłużny.
„ K ażdy wielbiąc te  zwyczaje 
,, Naco go s ta ć , chętnie daje 

„ D la wsparcia kalek, łazarzy:
„ Móy Pau tedy m ną ich darzy.—

„ Dziękuję ci u n iżen ie !
Miałeś więc póyśdź na s tracen ie , 
W ystro jony  tak  bogato...,,—
• Owca jedna rzecze na to?

Mylisz się kochano siostro,
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„ N icsąd i ludzi tak  zbyt ostro ;

„ Mnie tam wcale zjeść niechciano,

„ Tak jak my zjadamy sian o ;
„ Byłem F antem .— Cóż to znaczy?—
,, 4  Bógżc to  w ytłom aczy?
, Mnie sam em u fant zagadką .—
„ B.ozlączony tedy  z m atką 

„ K turey zapomnieć niemogę 
„ Beczałem przez całą drogę 

» Myśląc gdzie mnie w iozą? po có? —

”AŻ mnie m y ją , aż mnie złocą, 

„ Za przybyciem  do Krakowa!
„  W n e t moja rogata głowa 

„ Moje kopytka zabłysły  
„ Jak od słońca brzegi W is ły ;
„  W n e t do raju w prow adzony,

„ Spoyrzawszy na wszystkie strony  

,, Ledw ie żyję z podziwienia!

”A cb ! to  nie do wysłowieni*

„ Co me oczy tam widziały!
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„ Krocie zło ty cli gw iazd, rzucały 
„  M ilijonowe prom ienie 
,, Na zebrane zgrom adzenie!

„  T o  w yraźnie tak jak w niobie!
"W idziałem  około siebie 

„ M ubstwo prześlicznych zw ierzątek ;
W o ły  muieysze od jag n ią tek ,

,, L w y  i konie okazałe;
„  A  w s z y s t k o  t o  t a k i e  m a ł e

G dyby łasiczki lub k re ty ; ( * ]

„ Każde pilnując swey m ety 

„ Z miną p o k o rn ą , n ieśm iałą,
„ N ieryknęło, nie zarżało .—

„ O y! widziałem też i wilka,

„  Lecz był mnieyszy od m otylka;

„ D aley niezliczone cacka.

"W szystko to brano z nienacka 
„ Za daniem jakicyś g a leczk i,

Na kształt tycb , co my ow ieczki

( * )  Różne f ig u r y  ■porcelanowe.
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„ Na lekarstw o dostajem y.—
„ Stałem osłu p ian y , n iem y ,

,, W śród  czarów nego ob razu ,
„ N iebąkuąw szy ani razu.

"W reszcie i. mnie także wzięto,, 
Za tę gałkę niepojętą 

» Z k tó rey  , nie wiem w  sposób jaki.,. 
, ,  W sparcie zyskują biedaki.

”Ale czego niezaponmę.- 
„  Są aniołki, czułe, skrom ne,

„ K tóre tam chodziły w  bieli.
O gdybyście icb widzieli!

„  Jakie oczy ładne m ają,

„ Jak się ślicznie uśm iechają;
„  Jakie szyjki, rączki białe,
„ Co za postacie w spaniałe ,
,, Co za włosy krucze , z ło te !

”Onc to wpajają cuotę 

„ W  serca swoicli w ielbicieli;

„ D la nich każdy chętnie dzie
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O statni #grosz z nieszczęśliwym,
„  J zły się staie cnotliwym.,,—

Natym  zakończył baranek 

R ys E denu  i N iebianek.

P A K  TE C I K.

D  rugi fant o k tórym  w yźey w spom nie­
liśmy , to jest piękny pakiccik z w ierszam i, 
zaw ierał w sobie hołd uw ielbienia dla P łc i 
p iękney , za tegoroczną Jo te ryą , w  tych w y­

razach:

Płci szacow na, płci w ielbiona 
Cóż porównać z tw em i wdzięki ! 
Dźwigasz bliźnich z nędzy łona 
Mocą tw ey  czarow ney ręki...

W zruszona ich przeznaczeniem , 
Uśmiechem wlewasz nadzieję;'—
Oziębłość kruszysz spoyrzeniem...
CJiciwość przed tobą trętw icje !

N iezw ykły wesprzeć nędzarza 
fikuera uczuwa tw e cno ty ,
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Spieszy do twego ołtarza 

Niosąc hołd  bóstw u szczodroty!

Lecz dziwid mu się nietrzeba ,
Czegóż tw óy przykład niezdoła ?
O! nienapróżno ci nieba 

N adają postad anioła!

T a  jedna rozryw ka m iła,

O w oc tw ojego s ta ran ia ,
JIuź nędznych ożywiła 
Jluź od zguby ochrania!

U cichły jęki s ie ro ty ,

Osuszone łzy cierpienia;

A ch! sam widok T w ojey  Cnoty 
W  łzy  radości je zamienia.

Znow u biedny tchnie sw obodą, 

P rzez tw o je  usiłow anie; 
j  cóz dla Ciebie n ad g ro d ą ? ...

Słodkie . . .  słodkie przekonanie!
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z d ; a r z e n i e  s p ó ł c z e s n ^ :

Szczególniejszy 'w ypadek  , 'zdarzy ł się 

przed kilku  laty , w  bliskości jednego z w ie l­

kich miast niemieckich. N iejaki M erbach, by ­
ły  liw eran t w o jsk o w y , knpil sobie g run t km ie­
cy we wsi W ... ażeby tam apokoynie m ógł 
używ ać nader znacznego m ajątku, k tó ry  zeb ra ł 
podczas ostatniej’ w oyny.— N iem ając żony 

am  dzieci, mieścił przy  sobie cztery  osiero­

cone córki po zm arłym  bracie w dow cu; któ­

re  odebraw szy w  stolicy przystoyne w ycho­

w an ie , m iały mu uprzyjem niać resztę życia 
i potem odziedziczyć jego m ajątek.— Chatkę 

z gruntem  n ab y tą , kazał zburzyć, a w m iey - 
scu jcy, w j’budować letni paiacyk w sty lu  włos­
kim , k tó ry  w  przepychu i guście, niem iał so­
bie w  okolicy równego.—  Praw ie kaźdey n ie­

dzieli, zjeżdzał się do niego z miasta ró y  w e­

sołych przyjaciół, k tórzy z  nim polow ali, b i« -
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siadowali i bujając po całey wsi, robili miło­

sne oświadczenia młodym wieśniaczkom, przy­

strojonym  na ten dzień zwykle , w  czerwo­

ne krótkie spódniczki, nadaiące im postać dzwo­

nów . W szystko to, a s^czegolniey umizgi, bar­
dzo złym okiem uważali mężowie i narzecze­

ni. Cała w ieś nieeierpiała Mcrbaolia. N ikt 
liiew iedział z pewnością, zkąd b ra ł ty le pie­

niędzy na życie tak w ytw orne. Pow szechnie 
utrzym yw ano, że się w  woynie spanoszył; lecz 

gdy w ieyski mieszkaniec, zniszczenia tylko w  

czasach podobnych zw ykł dośw iadczać, zro ­
bienie przeto m ajątku w  epoce powszechney 

nędzy, przechodziło ho ry zo n t ich pojęcia. Z tąd  

u ro s ła  praw ie powszechna między niem i po­
głoska, że ta lary M erbacha, nie m usiały zw y- 
czayną drogą w toczyć się do jego skrzyni. 

Pow oli w ieyscy kumowie i kumoszki, zw iększa- 
jąc  i zmnicyszając naprzem ian rozm aite świa­
tłe  przypiski do tey  w ażney pow ieści, u tw o­

rzy li nakoniec w iarogodną historyą, pod uay- 

większym sekretem  w jednym  dniu po całey



PR Z E Z  TR U C IZN Ę. 5g
w si rozdm uchuiętą : ”i e  M erbach, zw ietrzyw - 
„  szy u jednego offieera, powracającego zkain- 
,; panii, którego dostał na k w ate rę , pełny ku- 

„ fęrek  złota: w ypraw ił go ćicliaczem z tego 

„ padołu płaczu na tam ten św iat, i pieniądze 
„  zagarnął; a dla większego bezpieczeństw a, 

„ odm ienił zam ieszkanie.,, Jak tylko ta  po­
głoska. wyszła z reddkcyi i korrekty  w ielkiey rady , 
reszta juz sama przez się jasną była jak słońce. —* 
D opiero to spostrzeżono, że M erbach rnebyw ał 
nigdy na kazaniu, bo się obaw iał p raw dy aby 

z niego maski niezdjęła; kapelusz nosił na oczy, 

bo go ludzkie spo jrzen ie  przestraszało ; ży ł 

w  ustawiczuey w rzaw ie trzpiotów  i darmozja­
dów, aby uniknąć samotności, pod czas k tórey  
sum ienie, nay większy szturm  do serca przy­

puszczać zw ykło . W k ró tc e  te wszystkie sym -  
ptom a ta , obiegały w  poczciwcy gminie za goto­

w ą m onetę; widocznie ciężka zbrodnia, tłoczy­
ła  duszę M erbacha. Do tego, z porządku rze­
czy wznowiono dawne przysłowie: Z  ja k im

kto p rze s ta je , tak im  s ij  sam staje,, co nader trafnie
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zastosowano do ow ey czeredy m ieyskiey, k tó­

ra  z każdym  przyjazdem , zaledwie cafey gmi­

n y  do góry nogami nieprzew róciła. S łow em  
Że chłopi mieli nay w iększe podeyrzen ie o M er- 
bacbu i p raw ie  na wyścigi starali się w yrzą­
dzać m u nay większe szkody, w  czem tylko mo­

gli. S tarzy  wypasali m u łąk i, zasypując z u -  
m ysłu  nowe przekopy i ro w y ; młodzi kradli 

owoce z ogrodu, łamali gałęzie, i drzewka w  
szkółce z korzeniam i w yszarpyw ali, n ie bez 
cliy trey  pociechy, że g n za czasem, przez ten  spo­

sób do ostatniey nędzy przyw iodą.— M erbach 
gniewał się w  praw dzie oto i nieraz do upadłey 
Że w  pierwszem uniesieniu, gotówby b y ł k tó­

rem u kazać karku nakręcić ; lecz skoro ty lko 
siadł do stołu w pośród swoich b runetek  i 
b londynek , k tórych  wesołość była p ią tą  ro ­

dzoną s io s trą ; lub też  m ając około siebie żw a­
w ych przybyszów  ze s to licy : w raz zapominał 
o wszystkiem, a 100,000 hollendrów  uwięzio­
nych w szkatule, wszystkie owe zamachy po­

czciwych głupców na jego zubożenie, podo-
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bnem i czyniły spiskowi garsztki kretów , chcą­

cych jego piękny pałacyk, podkopać i obalić. 
Zawzięci nieprzyjaciele tey  naw et niedoznali 

pociechy, iżby im kiedykolw iek w yrzu t jaki u -  
czynił, tym  bardziey żeby m iał w  wieyskim 
trybunale szukać z nimi spotkania.-—’’Otoz m a­

cie naywidocznieyszy dowód, źe na złodzieju 
czapka gore I m ówili pom iędzy sobą sensaci 
gdyby on miał czyste sum ienie, w netby tu  
z nami zadarł w  k o ty ; ale on izby są dow ey 

tak się boi jak piekła, bo przewiduje dobrze, 

jakby się w y k ie ro w a ł, gdyby go pociągnięto 

za język: czem daw niey  by ł?  czem się tru ­
dnił? z czego zrobił taki straszny m a ją tek , 

źe teraz żyje sobie swobodnie gdyby jaki E — 

lek tor Rzeszy?,,—
W  kaźdey pogłosce, byw a cokolwiek 

prawrdy. Jak dalece ta pow szechna zasada 
stw ierdziła się w  ninieyszey sprawie , przeko­
na czytelnika dalszy ciąg niezm yśloney p o -  

w ietci.— Pewnego dnia , kmieć B artłom iey 

pojechał z drew kam i do m iasta , k tóre p o -
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przedniey n o c y , praw em  uchwalonego poszu- 
kiw ania krzyw d ludzkich na m ajątku M erba­

ch a , skrad ł mu w  p a rk u .— ”Czy niejesteście 
przypadkiem ze wsi W ... zapyta go m łody 
mężczyzna przejeżdżający konno?— i na stoso­

w n ą  odpow iedź, daje bilecik do M erbacha, z 
p ro śbą  w ręczenia go natychm iast skoro tylko 
w rbci do domu , gdyż miał bydź bardzo p il­
ny . Bartłom iey pow iedział: dobrze , i scho­

w ał pismo do kieszeni.—  N apow rót jadąc, za­

b ra ł z sobą dwunastoletniego chłopaczka, k tó ­
ry  był synem bakalarza z tey samey w ioski. 
Podeyrzliw y B artłom iey obracał list na w szy­

stkie strony. O tw orzyć go? nieśm iał; lecz 

radby  z duszy w iedzieć, co się w  nim  za­

w ierało . — M łody mężczyzna , b y ł znajomy 
M erbacha; w idyw ał go nieraz Bartłom iey go­

niącym po wsi za dzw onam i, i m usiał też 
nawzajem bydź od niego poznanym. T ak  

natarczywie prosił o śpieszne oddanie lis tu? 
Nie, to niemoże bydź bez ko zery !— Z w inąw ­

szy go więc w ru rk ę ,  zayrzał w środek
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i dostrzegł niektóre pociągi p ió ra , Iccz n ic- 

nnriał czj-tać pisanki. Na szczęście syn baka­
łarza nczony genijnsz , siedział na wozie; je­

mu więc dał B artłoniiey widzialne słow a prze­
czytać , a ten  w ysyllabizow ał: M a jo r —  tru -  

„ c/zna—  irnpa do pow ozu— po/m /ać— do p&t~ 
„ nory .,,—  O ko młodego Inkw izytora nic w ię - 
cey odkryć niem ogło; ale Bartłoniiey dość 
m iał na tern, ponieważ list w yraźn ie lnówdłr 
Że ktoś ma bydź o tru ty  , że trupa  zaw iozą 

do M ertaclia  i potćin będzie Łulanka.— D o­

tąd  Bartłoniiey szedł piechotą przy koniach, 

teraz w siadł na wóz i poganiał swoje ta ran - 
ty — bo list palił mu się w kieszeni. S tanąw ­
szy w tnieyscu, pobiegł co prędzcy do Pana 

Protazego sołtysa, opowiedział mu wyczytane-, 

s ło w a , i uroczyście złoży! list n a  stole. Pan 

sołtys kazał uayśpiesznity zw ołać gminę, przed­
staw ił zgromadzeniu wypadek nader w iclkiey 
Wagi i jednomyślne otrzym ał upoważnienie do 

otwarcia biletu, aby raz przecież się oświecić 

w zgTędeui lego nicodgadnionego Merbacha.
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Jakoż tą  razą m ądra gmina, niezawiodla się na 

swojey przenikliwości. L is t był następuiąoey 
osnow y; ”K ochany P rzy jac ie lu ! Z  kaw ą n #  

„ nas nieczekay. M a jo r, o fia ra  k a b a ł y , m usi 
„  w p rzó d  zginąć. Szatan w  ludzkiey p o sta c i 
„  zim ny  W u r m ,  który n ięrazprzedkońm i cw ału je  

„  pieszo, ja k  dooiejue jedzięm y, należy do bandy. 
„ O w  p ó ł do ósnmy wieczorem, trucizna zaczn ie  
„  działać, o dzieięiąley włozemy trupa do powozu. 
,, T y  ju z  w iesz co z  nim  zrobić. P ąm ięlay  tylko ą 

„ S z a m p a n i e ,  ażeby stary  M u,ciut zapomnieć 
„ m ó g ł aby na  chwilę, swego zamordowanego  
„ dziecięcia. Jeżeli K a łu  przeżyje trw ogę, 
,, którą m u sp ra w i pistolet przym ierzony do 

„ p ie r s i , to  i  on przybędzie z  nam i. Jutro  
,, rano strzelam y u  ciebie do tarczy. P y w a y  
, ,  z d r ó w ,c z ę k a y  nas chociażby do północy. 
„ Twóy ż y c z l i w y — W zględem  K aba ły , Sza­
tana  i  Szam pana, niemogli się chłopi zrozu­

mieć. N iektórzy ten w yraz K a b a ła , brali za 
K analią  i Szampana za K am panią  lub Kom pa­

nią  3 n iektórym  Szatan  był trochę uie po myśli,
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bo  z nim , nieradziby na złe zakrawać; atoli 
na ostatku zgodzili się na jedno , że to są  
ty lko w yrazy do słownika ło trów  należące, 
k tórych  pomiędzy so b ą , knując zbrodnicze 

zam achy, używają. Jakkolw iek b ą d ź ,  poka­

zało się ja w n ie , czein pachnął ten  Jegomość 
P an  M elbach z całą sw oją czeredą rzezim iesz­
ków ; że to  by ła ukry ta  banda rabusiów  , któ­
ra  zam ordowanych i zrabow anych w  mieście, 
Ro M erbacha nocą zw oziła ażeby ich tam w 

piwnicach zakopywać, a potem odprawiać p i­

jackie stypy. T u  nastąpiła rada , jakichby 
użyć środków  na podchwycenie tych ptasz­
ków i zaw stydzenie ospałości policyi stołecz­
nej' , k tóra ich mając pod bokiem , o niczem 

dotąd  niewiedziała. Po wielu wnioskach za, 
i p rze c iw , w ydał sołtys P ro tazy  następujące 
rozporządzenie: ”K m otr Bartłomiey na czele
„ dwunastu najrodwa£nieyszj’ch kmieci, uzbro - 
,, jonych w m otyki, w id ły  i d rąg i, o dzie- 
„  w iątey  godzinie wieczorem, opanuje mały 

,, wąwóz w k rzew in ie , przez k tó ry  ei truci-
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„ zno m ordercy do w»i W ... przyjeżdżać m a- 
„ ją . Panow ie grenadyerowie muszą mieć przy 

„ sobie postronki dla powiązania wszyst- 
kich członków tak czynnych jako i houo- 

„  j o  wy eh tey  bandy i  przyprowadzenia ich 
„ do urzędu. W  tymże czasie du ndziestu in - 

„ n \c li, pod dowództwem kowala Bonifacego, 

,, m ają osadzić dom M erbacha, i samego zaraz 
,, okuć w dyby i przeprow adzić do kozy.— 

„ Część tego oddziału jako korpus obserwa- 
» ey jn y , zostanie w pałacyku i zabezpieczy 
„  się względem panien; z k tórych ścisłe w y- 
,, prowadzenie inuagacyi, i konfrontacja  z ban- 

„ d ą ,  mogą bydź potrzebne sądowi.,, — Sam 

Protazy kazał sobie osiodłać starego rosynan- 
ta  od p łu g u , nazywanego pospolicie czarnym 
huzarem  i pierwszym  paradyirem  we wsi ; 
którego dosiadłszy z p lo ta , ruszył tęgim ga­

lopem do miasta dla doniesienia o tem Justic  

/im lm nnow i swóy gminy i odebrania dalszych 

rozkazów .— W iadom y list zab ia ł z sobą.— 

Słońce by ło  ku zachodow i.— Jak na złość
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ćfwoje kochanków , chcąc użyć przyjemności 
w iosenney p o r y ,  siedzieli pod klumbem 

akacyjowym przy samey drodze, k tó iędy  sol-. 
tj's m iał przejeżdżać. Panienka igrając z pon- 
sow ą paraso lką, obracała ją  w  m łynek , na­
przeciw  dojeżdżającego sołtysa. Czarny huzar 
m niem ając, że cały szwadron Lnlanów nie? 
przyjacieb.kish- wysuwa się do niego z krza­
ków , przestraszony skręcił rap tow nie na bok., 
i tak piekielnego dał susa, że W ielk i In k w i­

zytor razem  z k u lb ak ą , która m u ' się wr dro­

dze odpięła , zleciał w rów  cierniem  i ostem 
zaros]yr, na dwa łokcie głęboki, gdy tymczasem 

niewinni kochankowie unikając k iu tu i z ciemnym 
■wieśniakiem, uciekli w jednę stronę, a parady- 
je r w olny jak Zefir, zaw rócił podwoynyin ga­

lopem do ukoebaney w ioski.— G ubernator P ro ­

tazy upadł na brzuch. Zaledwie mógł oddy­
chać, tak się zaląkł. P rzeklinał sw ą dostoy- 
ność , bezbożnego M erbacha, zimnego szatang 

W u rm a , zwłoki starego M ajora, i zaledwie 

potrafił wygramolić się z kolców , którem i zor
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stał jak  zając naszpikowany. K af tan  jego cy­

co w y , jako dow ód poświęcenia się dla dobra 
gminy został p o d a r ty  w k a w ałk i; a tró y - 

gianissty  kapelusz, starożytne godło urzędu, 
zniknął z pow ierzchni ziemskicy. Tak po­
drapany , obsza rp any ,  z golą głową, do którey 

się tłum  szyszek z ostu poprzyczepiał, pew ny 
źe jego czarny huzar nigdzie n iepow ędrujejak  
do d o m u , a będąc już sam blisko miasta: posta­
now ił zagniewany P rotazy, chcąc niechcąc, re ­
sztę urzędow ey podróży  odpraw ić pieszo; a 
pokrzepiw szy się kurfirsztow skiem i kroplam i 
w naypierw szym  sklepiku; zlożyt przed Justic -  

^Amtinanem  odkryte straszne crłmen a lltn la tum  

z wszelkim i do podziw ienia szczegółami.
L is t ,  jako w ażny świadek zamachu, m i­

mo takiey przygody z parosolką, uratow any zo­

sta ł.—Justic -A m lm ari lubiący zawsze korzystać 
z k łutni domowych swey gminy, posłał natych­

miast po fizyka obwodowego i ch iru rga, dla 
zrobienia obclukcyl; w ziął paczkę piór, bu te lkę 

atram entu i pół ryzy  papieru, dla spisania F i-
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sum repertum; i miino tw ardego zmroku, ruszył 
w  drogę, kazawszy P anu  Sołtysow i siąść na 
ty le  pojazdu, rozum ie się w koszu za b ry k ą .— 
Protazy k tóry  jak ży ł na świeci e i prezydo- 

w ał w  gminie, jeszcze niedoznał takiego lekre 

Ważenia swcy osoby, czarne i białe płatki miał 

ciągle przed oczyma; cała okolica obracała się 

jak parasolka w jego seledynowych źrenicach 5 
słowem, tak sobie był nieprzytom ny od kwaś­
nych sosów, jak biedny chrabąszcz na szpilce.— 

Zim ny pot, nigdy jeszcze niedoświadczony, w y­

s tąp ił mu ze zm artw ienia na czo ło : ju ż  myślał, 

źe tu  koniec życia jego nastąpi.—  Zostawm y 
go w  tem  opłakanem położeniu, a wróćm y się 
do w iclkiey aw angardy , czatującey w  wąwozie. 

Czarny huzar posiliwszy się do sytu na cu- 

dzey łą c e ,  p rzebyw ając już późno to w a­

żne stanowisko, z daleka został usłyszany; 
cierpiąc bowiem od dawna chrypkę, w ydaw ał 
tak przeraźliw e tony, źe roztaw ione w idety  

cofnęły się natychm iast do głównego korpusu, 

a ten mniemając, źe pewnie ów  zimny szatan, 

wspomniany w  liście, według swego zwyczaju
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poprzedza piekielną b an d ę ,  także się juz za­
b ie ra ł do ucieczki. Lecz tą razą nieustraszo­
n y  B artłom iey, lubo z w ielką trudnością , po­
tra f ił przecież ocalić bonor swego dowództwa, 
i  k ró tką  ale dobitną proklam acją , w strzym ać 
swoicb grenadyerów  od nikczemnego popło­
chu.— W  tym  momencie nad jeżdża  banda m or­

derców  przez tru c izn ę ,-lecz  boliatyrow ie w ą­
wozu, osłabieni już na męstwie przez czarnego 

huzara, niemieli serca do walki. Bartłomióy 

w praw dzie zakpm m enderował do attaku; czte­
rech zbroyuycli miało pochwycić za konie ; 

dw óch na woźnicę uderzyć, a innych sześciu 

mieli opanować powóz. N iestety! żaden n ie - 

ruszył z mieysca, żaden niedał znaku o sobie; 

pojazd przejechał spokoyuie, i  dopiero naow - 
czas, kiedy juz był dobrze o podał, m arszałek 
B artłom iey mając sw óy korpus na czele, r z u ­

cił się za nitn w  pogoń.— T eraz przecie męz- 
tw o, odezwało się w sercach ośmielonych żoł­

nierzy; wszyscy biegli do szturm u, krzycząc jak 

opętaui. Konie u  pojazdu zaczęły się lękać i skręcać
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h o k ; jadący w  rozumieniu, ze są napodnięci od 
2b6}rcow, postanowili się bronić: jeden z nich 
porw ał fuzyą i w ystrzelił. Cały tuzin walecznych, 
usłyszał gwizdnięcie kuli ponad uszami, i gdy­

by  bjTa nieszczęściem ugodziła pierwszego, mo- 

żeby się wszystkim dostało; bo mimo ożyw io- 
ney  odw agi, jeden za drugiego się chow ał, i  
cały batalijon, sznurem  jak dzikie gęsi, gonił 
nieprzyjaciela; lecz 2e m arszałek by ł natural­
nie ostatni, jemu więc tylko troygraniasty  ka­
pelusz strąciła z głow y—  Strach zazw yczay ma 

wielkie oczy! że  częstokroć z kaszkieta głowę,' 

a  z g łow y  robi kaszkiet. Om yłka ta w łaśnie 

tu  się zdarzyła. M arszałek zamiast k rzyknąć; 
Szukaycie mego hełm u! zawołał przeraźliw ie: 
"Szuka jc ie  m o je j g ło w j ! „  — Słow a te  by ły  

hasłem  do ucieczki. Nieczekając kom m en d y , 
cały korpns dał prawo w  ty ł, a tak z porząd­
k u  mając znowu na czele Pana M arszałka, 
uciekał z daleko vHększą natarczyw ością w krza­
k i,n iżeli w przody zbóyców gonił.— T u  now y po­

jazd  słyszeć się dał o podał. Sołtys jak z w y -
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kle -wszyscy naczelnie działający, zostaw ił był 

samemu sobie, wykonanie głównego planu, a zar 
tym  niepowiedział nikomu, źe z sobą sprawie­
dliwość karzącą przedsięw ziął z miasta spro­
wadzić. Naturalnern było inniemauiem chło­
pów , źe  ten  wóz należał także do rabusiów , 

a Bartłom iey u ży ł natychm iast całey mocy sw o- 
jey  wymowy, aby dał zrozumieć rycerzem : żo 

by le tylko śmiało i nagle uderzyli na kon ie , 

na woźnicę i powóz, i n ie dali czasu nieprzy­

jacielowi do nam ysłu; naowczas przestraszony 
niepotrafi dać naymnieyszego o d po ru , i  musi 

się poddać na łaskę lub niełaskę zw ycięzców . 
W ysłuchano, wyrozumiano , dano słowo, a co 

naywiększa! dotrzym ano tą  razą. Z piekiel­
nym  wrzaskiem i n iesłychaną śmiałością wypada 
w iara  z pomiędzy krzaków do wąwozu , i pod 

zasłoną cietnney n o c y , uderza na dostoyne 

J u i tit iu m !... W  jedney minucie krępuje po ­

stronkam i fizyka i chirurga, k tórzy broniąc się 
instrum entam i, cudów waleczności dokazyw ali;— 

zadaje kilkanaście kułaków zagłuszonem u , i
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* pierw szego przestrachu m ow y pozbawionemu 
sołtysow i , niehez równego ubliżenia zacney 

osobie Junt i  c - A  m i m ana  , k tó ry  usnąwszy' na 

piękne , w myślach o ważności sw ey delega- 

eyi i kosztach p raw nych  , mniemał teraz że 

z całą p rocedurą na tam ten św iat pojedzie 

D opiero gdy P ro a tz y , przyszedł cokolwiek do 

sieb ie , i zaczął g rom ić zaślepienie M arszałka; 
uaówczas tamten postrzegł swoją om yłkę i 
z ro y te ro w ai się w krzaki zn iem ałą s tra tą  w 

ranionyrch od lancetów  i bicza,— ostatni bo­

w iem  w rę k u  śmiałego w oźn icy , naylepszą 

a rty lle ry ą  zastąpił. Odetchnąw szy ze strachu 
rńądry Protazy;, miał z kosza k ró tką  mowę do 

posłańców  sprawiedliwości, W którey w itając ich 

nayprzód na granicy sw ey gminy, dał im oraz do 

zrozumienia: że ta napaść, musiała bydź skutkiem 
zasadzki zboyców zbaudy  M erbacha,— i wraz 

Colegiuni /neuiciim  uw olnił z więzów. Niechciał 
zaś wydać się nierozsądnie, z poczynionych przez 

siebie rozporządzeń które tę  burzę s p ra u i ły ,  

tym  bardziey, gdy postrzegł że JuaticA m im an  

T o m  I  4
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gniewał się bardzo w  ciągu da lsze j podroży na 
odniesiony paragraf przez sam środek kacz- 

kowatego n o sa , i niezm ierny szum w  uszach 
ed zadanych kułaków. M arszalek Bartłom iey, 
lubo się z razu mocno zmieszał swoim p rze ­
klętym a ttak iem , musiał nareszcie śmiać się 

z całym korpusem, z tak opacznego zdarzen ia; 

zwłaszcza że w jego mniemaniu Pan Jnntic 

A m tm an  i sołtys, dawno już zasłużyli na po­

dobną frycówkę.— Z tein wszystkiem prze­
zorny H etm an, uznał za rzecz słuszną r ó ­
w nie jak sołtys, zamilczeć o tern, i w ytchnąw ­

szy z trudów  niebezpieezney w y p ra w y , po­

maszerował w najw iększym  porządku do w si, 

dla dowiedzenia się o obrotach główney ar­
mii pod buław ą kow ala B onifacego, p rze­

ciwko M erbachowi i bandzie zbóyców przy- 

byłey  z otrutym  majorem. Marszałek Bonifacy 

spraw ił się m ężniey i przezom iey; nietylko 

bowiem M erbacha i przybyłą bandę m or­

derczą z wszystkiemi bagażami zabrał do n ie­

woli; lecz naw et i  amazonki z przyzw oitym



PR ZEŹ TR U C IZN Ę. 76

fila pici słabcy uszanow aniem , w pokoju oto­

czonym przez oddział swego woyska, opasał.— 

N azajutrz, Jiistic A  m l ma n , zjadłszy do­

b re  śniadanie kosztem gminy,, na rachunek stroj­
ny  przegryw aj ącey , i kazawszy sobie opa­

trzyć nos przez chirurga; zasiadł do inkw i­

zy c ji , p rzy  otw artych drzwiach izby sądo- 

w ey  , i pow ołał nayprzód herszta. N apróżno 
M erbacli tak srom otnie skrzyw dzony, chciał 
wnosić swoje skargi przeciw gw ałtow nej' na­

paści: ”T u  szczerze tłum aczyć się a nie oskarżać, 

jest nayprzód obowiązkiem W Pana, Szanowny 
i zacny Mężu! (, odezw ał się JuU ic-A m tinan  z 

niejakiem uszanowaniem do in k u lp a la , mając 
w zgląd na ogromny jego majątek; a Judzie te ­

go rodzaju szczególniej' od delegowanych za 

dyeta-mi, wj^soki odbierają szacunek;) ”T u  na­

leży  ante ouuiia w ytłum aczyć się W aszcy Ex~ 
cclcncyi..,,— ( przydał znów Justic-A m tm anu 
Exrellencyą„  przypom niaw szy sobie w ten  

moment, źe mówi do byłego armii Liw eranta... ) 

oęzj's'cić się,, a. przyiiaym .uey brakiem  dow o-
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dów praw nych obronić (*) od zarzu tów : o 

podcyrzane zebranie m ajątku, o śm ierć offi + 
cera na kw aterze, powracającego z kam panii 
z pełnym  kufrem  zło ta,— a mianowicie wzglę­
dem kufra ze złotem , gdzie się podział?— Jtem, 

o związki potajem ne z bandą rozboyników , o 

m orderstw a , rabunki , oszustwa , tajem ne za­

kopyw anie tru p ó w : na ostatek, o nasadzenie 

zbóyćów w w ąw ozie , na drodze do wsi W .... 

'pndczT.' ontwtnićy nocy ; k tórzy  zniew ażyw szy 
urząd Sprawiedliwości kułakami , i sztm k a ń - 
eam i, i zadawszy ich : I mo mnie Justic-A m t- 

m anow i, w edle obdukcyi, w kark 7. za ucho

'(+} N r ctrrasz d o tą d  p ię k n ie js ze g o  zabytku, 

b a rb a rzyń stw a  w  kode.rach krym inalnych  

n ad  tę starożytną  zasadę: j ’ D l a  b r a k u

d o w o d o w  J. J est to bow iem  w yborny spo~ 

sób za b ija n ia  , i przyl&m bardzo  ta n i , bo 

sic m ożna obejść bez ka ta . N iek tórzy  m ów ią, 

ź e  rak chce p ra w o ; ja k b y  p ra w o  była  

koki: tka , a sędzia  s ta r j m kochankiem .
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praw e 4 . w lew y bok 7. w  cii mię 1. w  nos 
2 . i t . d ,— I i40 Sołf.y-owi P rotazem u w kark 
21.— III. F izykow i: w  brzuch 5 . w  plecy p lu s  

minus 19. po bokach p lu s  m inus po 3o.~— IV . 

Chirurgowi po calem ciele in  du rch sch n it 100, 
n ieustraszoną tylko odw agą naszą odparci i 
do ucieczki p rzym uszeni zostali. Podobnież u -  
spraw iedliw ić się należy z zarzutów  dodatko­

w ych : o niebywanie zupełne na kazaniach 
n iedzie lnych , noszenie kapelusza na oczy, 
i w idoczną ze wszech m iar niespokojm ośćsu­

mienia?,,— M ajątek indy odpowie M elbach z 
pow agą, szczęśliwem powodzeniem na liw eranc- 

tw ie , zebrałem  pod czas ostatnich w ojen ; 
wspomniony o ffice r, b y ł moim bratem  ro ­
dzonym , um arł w  ubóstw ie i zostawił mi w  
puściznie cztery có rk i, zostające dziś przy  
mnie i moim kosztem wychowane, które za kil­
ka dni odbiorą ślubne b łogosław ieństw o, z 
swoimi narzeczonym i;— o ia d n ey  bandzie 
zbóyców ani m orderstw ach niewiem , bo ja żyję 

tylko z ludźmi honoru , i znakomitymi z ta ­

lentów'; co się tycze p rz jg u jy  V  Pana , ta jak



?8 M ORDER STTTO
się dorozumie wam, fest skutkiem św iatłych n -  
rządzeń policyjnych tuteyszey gm iny , które i 
mnie w moim domu rów nie dotknęły. Jeże­
li na kazaniu niebywam  , to pochodzi jedyn ie  
Ztąd, iż pod ten  czas zostaję w domu, a m o­
je synowice w ypraw iam  do kościoła; kapelusz 
noszę na oczy dla tego , żebym  m niey pa­

trza ł na głupich... i radbym  go w tey  chwili 
m ieć na głowie...,—  życzę zaś całemu św iatu 

rów ney spokoyności sum m ienia, jaką mię Bóg 
obdarza. Skończywszy moją o b ro n ę , lubo 
dla m iłey spokoynośći, niecbciałem się dotąd 
użalać na grubijaństw a i liczne szkody które 
mi chłopi tuteyszey wsi wyrządzają; atoli za­

czepiony, wnoszę nawzajem ikargę i o dochodze­

nie jak nayściśleysze Pana Justic-Amtmana u -  
praszam .,,— Justic-Amtman ucieszył' się no­
wym  processem i zaraz na osobnym arkuszu 
zapisał: ”M erbach przeciw ko gm in ie IV ... o 
grubijaństw a i szkody;— poczem kazał mu o- 
deyść a przyprowadzić bandę. Lecz jakież 

było sędziego podziwienie, gdy u jr z a ł  między
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niemi. Radzcę kam eralncgo -F ..., D yrektora dróg 

i mostów I I   i Szambelana Z. .. oraz czte­
rech nayslaw nieyszych artystów  dramatycz­

nych, ludzi zacnych i powszechnie znanych 
w  stolicy? W szyscy siedmiu tak niespodzia­
nie napastnięci przez marszałka Bonifacego ns 
czele straszliwey leg ii, a mianowicie szambe- 
la 11, k tó ry  każdemu przydepił dobrą pam iątkę, 
bronili się zpoezątku  jak lwy' ; i dopiero ści­
śnięci tłum em  przybyw ających coraz now ych 
hatalijonów , poddali się na łaskę. Pomimo zaś 

zdjętych sobie dopiero trykotów  konopianych 
z rąk  i nóg, w  jakich całą noc przepędzili: z 

ośmiechająceini tw arzam i stanęli przed obli­

czem wielkiego sądu i z drw iącą m iną pro­
sili o miłosierdzie.— Ośmielony ich udaną po­

k o rą  Justic-A m lm an, zam ierzył tu ,  w brew  
należnym  względom dla urzędników cywilnych i 

a r ty s tó w , utrzym ać sw ą pow agę, i popra­
w iwszy się w k rześ le , okazał im list ta je ­

mniczy}, i uczynił następujące zapytania;
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1. Kto jest z uw ięzionych autorem  tego pisma?
2. Kto jest majorem k tó ry  padł ofiarą kabały  ?
3 . K tóry z nich nazywa się szatanem TVurm ?
4. Kto i kiedy został o tru ty?

5 . W któ rey  aptece trucizna była kupiona?
6. Gdzie się znayduje tru p , k tó ry  tu  m iał 

bydź przywieziony?

•j. Czy jest między obwinionemi stary  M ille r ,któ­
rem u w ybić chciano z pam ięci zamordowa­

ne jego dziecie ?

9. Co ma znaczyć zastraszenie jakiegoś K a lla  
nabitym  pistoletem ?

L is t ten , dodał św iatły sędzia, b y ł pow o­
dem wczorayszego poym aniai uwięzienia szano­
w nych inkw izytów , którym  się surow ic zaleca i 

przykazuje, aby próżnych wybiegów nic używ ali, 
gdyż tak w ażny autentyk, jawnie przeciw ko 
nim świadczy, rów nie jak broń, i uporczywa 
ich obrona przeciw ko silezbroyney  z ram ienia 

sprawiedliwości zesłaney; które a i  nadto prze­

konyw ają o popełnioney lub popełnić sięm ia- 
ney  zbrodni m orderstw a. —
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W szyscy inhulpaci g łośnym  {śmiechem 
przerw ali nakoniec pow ażną njówę Inkw izy­

tora, a Radzca Kam eralny P... tak u ła tw ił o- 

broiię. ”B ro ń , Mości lustic-A uitm anie, dla tego 

,, mamy z sobą, poniew aż stosownie do brzm ic- 
„  n ia listu , po-stanowrbYmy dzisiay strzelać do ta r-  

czy u u: szego przyjaciela M c i  Lacha. Broniliś- 
,, my s ię  zaś dla tego przeciw okopconem u tu- 
„  teyszey wsi W ulkanow i, ( ta k  nazwał m ar- 
,, szalka Bonifacego) ponieważ uieinogliśmy się 

spodziewać, ażeby nas w im ieniu spraw ic- 

„ dliwoŚci , banda pijanych chłopów' napasto- 

„  w ała. Nakoniec, co się tyczy osnowy listu, 

składam wysokiemu trybunałow i w czoray- 

„ szy afisz z tea tru  narodowego w stolicy, gdzip 
„ była grana trajedya pod napisem: M iłość i  K a-  

„ bata. (*J T en  P a n , grał rolę M ajora, te u 

„ sekretarza / /  urm a  , tam ten muzyka M illera ., 
„ s ów  czw arty  w zielonym surducie, Kalba.

( *) .Sztukę l(p rzypom ną  sobie- C zyte ln icy, n ieda­
wno w idzianą  w  Krakowie, nazw aną w  pol­

skim'. Miłość i In tryga , z S zy lh ra .
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„  W ię c e y  zapewne tak swiafio> t .  . . .  ■ 11 nio-
„ potrzeba, do ohjaśllienia g » •••:-
„  pitego morderstwa przez t inei/uę i tylu i ■ *— 
„ nyeb urojonych zamachów zbrodni- iJ.iu 
,, Merbaeh jest zacny o b y w a te l , o.l samego mo-  
,, narchy z poczciwości i rzetdinnci swcy szuco- 
„  w any., ,—

Jiistie-Aintrnan po takiem rzeczy wyłnsz- 
czeniu, poznał własne fiyeostw o i A. jal <•; łą  
gminę że go zrobiła wspólnikiem swey ciem­
noty  i szałouey podyrzJiwośei; kazał jey  zaraz 
publicznie przeprosić exce!lencyą M orbacha i 
wszystkich inka /pa liw . M erbaeh naśnm wszy się 
do woli z obłąkanych w ieśn iaków , k tórzy tą  
donkiszocką w y p iaw ą  dosyć już ukarani zo­
sta li; darow ał im swoje urazy i na zagojenie 
ran  odniesionych w rozmaiły cli sza runda cii-, 
kazał im wystawić beczkę z kurfiisztnw sk ie- 
ini kroplam i; dolegacyą zaś sądow niczą, n ie- 
muiey uposażoną w  kułaki i paragrafy , obda­
rz y ł hoynern wynagrodzeniem  kosztów  praw­
nych ; -  a potem z baju ą rozbóyników po­
w rócił do pałacu , gdzie go już uwolnione syno- 
w iczki z śniadaniem oczekiw ały , śmiejąc się 
do rozpuku z ley zabawimy przygody.

Tegoż d n ia , po- w ypróżnieniu k ro p e l, 
w yszedł z kanoe]laryi sołtysa u n iw e rsa ł, na­
kazujący odtąd gm inie, zdeymowaćczapki przed 
M erbachcm i nie w trącać się więcey do jego 
luteressów . —-

( z  D z i e ł  K la u ren a .  ) '~p' .yj
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C E S A R Z A  W S Z E C H  R O S S Y I ,  K R Ó L A  P O L S K I E G O , 

W B Z I E Ń  Z A Ł O B N E C O  O B C H O D U .

Z n i k n ą ł  z p o ś ró d  n a s  C z ło w ie k  i  M o n a r c h a  p r a w y  , 

•Ce n a d  m iło ś ć  sw y c h  lu d ó w  n ic ć h c ia l  in n c y  s ła w y !

T y  co d z ie ła  ś m ie r te ln y c h  w a ż y s z  n a  tw e y  s z a li  , 

T y  K l io  ! p o w ie d z  ś w ia tu  k o g o śm y  p ła k a li  ;

T y  z a ś w ia d c z ,  ja k  d n i  s w o i c h ,  ju k  sw e y  m o c y  n i j ł .  

T e n ,  co p ó łś w ia le m  w ła d a ł  i lu d z k o ś c i  s ł u ż y ł ! . .  

P o w o ła y  w s z y s tk ie  lu d y  k tó ry c h  t rz y m a ł  l o s y ;  —  

P o w s z e c h n o ś ć  sc h le h n ic z e m i n ie s p la in i  s ię  g ło s y ,

O n a  c i s k r e ś l i  w ie r n y  o h ra z  c z y n ó w  J e g o ! - -  

K o d r u s  za  lu d  .sw ó y  z g i n ą ł ,  a O n  ż y ł  d la  sw e g o  j 

T a m te n  p o  so b ie  n a r ó d  w  s ie ro c tw ie  z o s t a w i ł .

T e n  p o g a r d z i ł  ro z p a c z ą  i  m ę s tw e m  go  z b a w i ł !

J l e ź  b e z se n n y c h  n o c y  n a  t ru d a c h  p r z e p ę d z i ł ,  

A b y  lu d o m  k o c h a n y m  c ię ż a r ó w  o s z c z ę d z i ł ;

K o c h a n e k  ic h  i  O y c ic c  g d z ie k o lw ie k  u y r z a n y , 

P o c ie c h y  i  n a d z ie je  w z n ie c a ł  n a  p r z e m ia n y  !

N ie r a z  ż o łn ie r z  w id o k ie m  ś m ie rc i  z a t r w o ż o n y ,  

U j r z a ł  G o -  i  z w y c ię z lw o  w y d a r ł  z r ą k  B e llo n y !—

O  k tó ż  z a p o m n i o w ą  A r lc sa n d ra  c h w ilę  

K ie d y  p ó ł  E u r o p y  w  z jc d n o c z o n e y  s i le  

P o ż a r  w o y n y  z a n io s ło  p o d  m u ry  K r e m lin a  !

B ez  s t ra ż n y m  G o s p o tk a ła  ż a ło sn a  d ru ż y n a :

T y  je s te ś  s m u tn y ,  w  t ro s c e  o lo s  tw o ic h  d z ie c i!

„  O y c ze  ! n ie c h  ra z  o s ta tn i  to  s ło ń c e  n am  ś w ie c i ,

/ t  J e ś l i  n a  tw e  s k i n ie n i e ,  w  o jc z y z n y  p o t r z e b i e ,



, ,  N ie p ó y d z ie m  w s z y sc y  z g i n ą ć ,  r» n i ą  i z a  cieb ie ,!.

, ,  W  łz a c h  n a s z y c h  w id z is z  p r z y s z ł e j  p o m y ś ln o ś c i  g w ia z d y  ; —  

Ł z a m i im  o d p o w ie d z ia ł—  i  p ie rz c h ły  n a ja z d y .—

O  P o ls k o !  tw e y  ż a ło śc i  n ie m a  g ra n ic  s i ła  ;

G d y h y  o n  c ię  n ie k o c h a ł  ,  jifź b y ś  ty  n ie ż y ła .

N i g d y ,  n ig d y  n ie z g a ś n ie  w  p a m ię c i  P o la k ó w ,

T a  c h w ila  , g d y  G o  w  m a r a c h  u j r z a ł  s w o ic h  K r a k ó w  ! 

T y s ią c e  r o z rz e w n io n y c h  s e r c  G o  p o w i t a ł o ,

T y s ią c e  w  o cz ac h  Je g o  n a d z ie i  s z u k a ło  ;

O b łą k a n e  s ie ro ty  p r z y tu l i ł  do ło n a  ,

D a t  s ło w o — i o y c z y z u a  z n o w u  im  w r ó c o n a !

B o ż e  ty  z n a sz  n a y le p ie y  s z c z e r e  n a sz e  ^ tc h n ie n ia ,

T o b ie  je  z o s ta w ia m y  do  w y t łu m a c z e n ia  ;

T y ś  n a m  n ie r a z  p o g ro z ił  , le c z  n a  ż a l  n a sz  t k l iw y  

R o z la łe ś  z n o w u  sz c z ę śc ie  n a  lu d  n ie s z c z ę ś liw y .—

D w a  n a r o d y  z  se rc  w d z ię c z n y c h  n a y le p ie y  C i z n a n e  ,  

p i e s i e m  d z iś  p r z e d  tw ń y  o łta rz  ś w ie ż ą  je sz c z e  r a n ę ;  

P lą c z e m y  s t r a ty  O y c a!— po  t a k  d r o g ie y  s t ra c ie  ,

T y  G o  z n o w u  n a m  w r a c a s z  w  lu b y m  Je g o  B r a c i e !-**

P o  z e y śc iu  A le x a n d r a  w s p o m n ie n ia  z o s t a ły .

W s p o m n i e n i a  te  z a ś w ia d c z ą  że  n ie u m a r ł  ca ły !.—

K O N I E C  T O M I K U  I .


